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mali od Polaka, k tó ry  w yw alczył je  i w  nieh 
pod grozą w łasnej dym isyi. Może to być pun­
ktem w yjścia d la zaw iązania ściślejs sego sto­
sunku m iędzy Kołem polskiem, a Młodocze- 
chami i feudalistam i czeskimi. Rozporządzenie 
językow e hr. Badeniego nie je s t wszystkiem , 
czego Czesi m ają praw o wymagać, —  ale je s t 
zapowiedzią, że rząd w ym agania te bierze pod 
rozwagę. Rzeczą Polaków  będzie wedle sił po­
pierać postulaty czeskie, ale i Polacy w ycze i 
wać będą mieli prawo, że Czesi nie poskąpią 
im poparcia w jednej przedewszystkiem  ważnej 
spraw ie, w której schodzą się ich interesa z in ­
teresam i Czechów, w s p r a w i e  ś l ą s k i e j .

Zaznaczam y na razie ten punkt ze stano­
w iska ogólnego, szczegółowe omówienie tej 
kw estyi odkładając na później. K ończym y w y­
rażeniem nadziei, że kluby słow iańskie nie da 
dzą nadużyć się do celów centralistyczno-ger- 
m anizatorskich, lecz, znalazłszy się razem , po 
czują sile tej solidarności, do jak ie j rząd ich 
w zyw a, i użyją je j także do w yw alczenia 
swoim wyborcom przynależnych im  praw  naro
dowych i autonomicznych.

jednodniow y zaciągnął do praw osław ia. K iedy 
w obronie swych praw  pokrzywdzeni podali j e ­
szcze w dniu 21 stycznia r. b. prośbę do gu ­
bernatora siedleckiego S u b b o t k i n a ,  ten przy­
byłych z nią zwym yślał, zagroził im więzieniem 
i w ypędził ich za drzw .. Jeszcze przed dniem 
spisu strażnicy policyjni i sami naw et r a c h m i ­
s t r z e  używali, ju ż  nie gróźb, ale pięści. N a­
czelnik straży  ziemskiej dwóch, o których m iał 
raporta  ciężej obwiniające, w ezw ał do swej kan- 
c e la ry i, a w ydal1 wszy z niej wszystl ich obe­
cnych, rzucił się na jednego z wezwanych , J ó ­
zefa S -lań czu k a , i tak  silnie go p o b ił , że ten 
bez przytom ności runął na ziemię.

Nic nie pomogło szam otanie się nieszczęsli 
w ych M iędzyrzeczan. Burm istrz wręcz im po­
w iedział, że katolikam i nie będą n igdy, naw et 
na arkuszach spisowych, k tóre  w ładza w łaśnie 
p r z e r a b i a .  P-ześiadow ani w ysłali dw a te le­
gram y do Petersburga: jeden  do głów nej Lomi- 
syi s p is u , drugi do m inistra spraw  w ew nę­
trznych: odpowiedziało im milczenie. T ym cza­
sem m inął i spis. Strwożeni, czy im nowe prze­
śladow ania , w skutek sfałszowania praw dy, nie 
grożą, padli przed stopy tronu; w prośbie do 
esarza M ikołaja opowiedzieli nadużycia , p rzy ­

pomnieli , że od la t 20 dzieci ich nie uczą się 
ani religii, ani języ k a  ojczystego i zakończyli 
błaganiem  o pozostawienie im tych dwóch sk a r­
bów najdroższych — w iary i języka. Rzecz pro­
sta , że gdyby cesarz M ikołaj chciał odpow ie­
dzieć, odpowiędzią przychylną mogłoby być ty l­
ko w ydanie władzom  duchownym i św ieckim  
rozkazu, aby  uszanow ały praw a sumienie, i mo­
wy, za rodzinną uznaw anej. (Dok. nast.).

N a wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s e ł  
s k i e j uzasadniał nagłość swego wniosku poseł 
D a s z y ń s k i  w następujących słowach:

W niosek mój nagły  spowodowały niesłychane 
nadużycia podczas wyborów w całej A ustryi, a 
szczególnie w G a l i c y i  i B u k o w i n i e .  N a­
głość tego wniosku łatw o uzasadnić. Spraw y,
0 które obw iniam y hr. Badeniego, są takiej na­
tury, że jest .zeczą osobistego honorn pana pre­
zydenta m inistrów, nie dopuścić do togo, aby 
je zamilczano. Spodziewam się tedy, że sam hr. 
Badeni na nagłość raego w niosku się zgodzi. 
Chcemy tu przytoczyć 's tra szn e , okropne fakta
1 prawdziwość ich udowodnić. Chcemy stw ier 
dzić, że rząd hr. Badeniego niezliczone popeł­
nił grzechy w czasie ostatnich wyborów.

Szw indle wyborcze upraw iano masowo przy 
praw yborach pod patronatem  organów rządo­
wych, zam ykano kandydatów , aby ich zastra­
szyć, gw ałcono i prow okow ano wyborców za 
pomocą żandarm ów i w ojska, k tóre  masami spę­
dzano. Szwindel w yborczy upraw iano taaże przy 
urnie w sposób najbezczelniejszy pod patrona­
tem...

Prezydent K a t h r e i n  przeryw a mówcy. Z 
powodu tego pow staje ogrom ny hałas, a ze sk ra j­
nej lewicy k rzyknął ktoś do prezydenta: „ Li stąp 
pan miejsca galicyjskiem u prokuratorow i!“

Poseł D a s z y ń s k i  oświadcza w dalszym  
ciągu, że m yślał tu tylko c najbezczelniejszym  
szwindlu (wesołość). Pow tarzam : najbezczeln iej­
szych szwindlów dopuszczano się przy  urnach 
pod patronatem  organow rządowych.

Prezydent przeryw a znowu mówcy.
P. D a s z y ń s k i :  Panie prezydencie, chcemy 

to udowodnić, stw ierdzić najdokładniej przez 
św iadków  przed każdym  sądem. Z a b i j a n o  
naw et wyborców. Udowodnimy to, a stw ierdzi­
my także, ze organa rządowe ozyniły zadość 
prasie klerykalno-szlaeheckiej, podczas gdy pra-

W ŁA D YS ŁA W  REYMONT, ‘ 'u eb ra ł je j i położył na stole z pytajaccm 
spojrzeniem .

—  Zgadnij, co? Chciałam  ci zrobić niespo­
dziankę.

— Nie, nie będę naw et próbować —  szepnął 
blednąc, czuł bowiem, zobaczywszy na pudełku  
pieczątki pocztowe, że to znowu ja k iś  koszto­
w ny zakup.

—  Bandini nasz florencki p rzysy ła  ten mo- 
zajkow y blat, k tó ry  latem  oglądaliśm y, pam ię­
tasz ?

— Ż ądałaś tego? — zapy ta ł dosyć ostro.
—  Tak, chciałam  mojemu panu zrobić nie­

spodziankę. bo p rz e c iii  „ię nie gniew asz, co?
— T ak , I  ina, nie, dziękuję ci z  całej duszy, 

dziękuję... szeptał, ca łu jąc  ją  w rękę
—  Otwórz, to zooaczym y zaraz. K azałam  

przystać ter m ały , tańszy , a  tak i jest tan ., że 
nie do uw ierzenia.

—  P rzysła ł rach u n ek ?
—  Masz. D w a tysiące dwiuście lirów , to za 

bezcen.
— T ak ... istotnie... za bezcen... —  odpowia­

dał, drżącem i rękam i odpakow ujac pudło.
M ozaika b y ła  prześliczna.

(C. d. n.).

ZIEMIA OBIECANA
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w pierw  oczyści przed swemi zaślubinam i z no 
w ą większością. A także panow ie z lewicy 
i w iernokonstytueyjnej większej własności pójdą 
z nam i. Idzie ta  bowiem o konsty tucyę , a oni 
stanow ią niby - opozycyę w parlam encie. Są 
dzę, że inni członkow ie Izby pójdą z nan.' 
z w yjątk iem  może sześciu szanow nych człon­
ków  centrum  Falkenhayna. (Żyw a wesołość) 
Żądam y parlam entarnego śledztwa w spraw ie 
czynności galicyjskich w ładz i innych krajów  
koronnych. Któż może tak ie  śledztwo przepro­
w adzać? Przecież ńie sądzę, aby w ładze ga li­
cyjskie sam e?  (Wesołość). Przecież to nam  pa­
nowie przyznacie, że sędzia śledczy musi być 
człow iekiem  bezstronnym , jeżeli śledztw o nie 
ma być kom edyą. Śledztwo prow adzić muszą 
ladzie, k tórzy  szanują ustaw y, a nim i są człon­
kow ie Izby. (Żyw e oklaski).

N astępnie zabrał głos d r. O k u n i e w s k i  
(radykaił ruski) i zaznaczy ł, że do 40 przeszło 
miejscowości G alicyi sprow adzono wojsko, nie 
w celu tłum ienia pow stańców , ale w celach 
stronniczych. N i e  p o w i n n o  s i ę  t a k  n a d  u 
ż y w a ć  h o n o r u  a u s t r y a c k i c h  ż o ł n i e ­
r z y !  W ojsko sprow adzano do tych samych 
miejscowości, skąd  żołnierzy rekrutow ano. Sam 
słyszałem , ja k  ojciec mówił do syna: „ S ł u ­
c h a j ,  J a n i e ,  p r z y s z e d ł e ś ,  a b y  m n i e  
z a s t r z e l i ć ,  b o m  w y k o n a ł  s w o j e  p r a ­
w o  w y b o r c z e ?“ T ak  to prow adzą w Gali 
cyi politykę austryacką. Mówca sądzi, że wszy 
scy głosować będą za nagłością.

Przem aw iali w dalszym  ciągu reprezentanci 
w szystkich w Izbie stronnictw , o czem donie­
śliśm y we wczorajszych telegram ach, poczem 
nagłość praw ie jednogłośnie uchw alono. (Żywe 
oklaski u  socyalistów).

N astępnie uchw aliła Izba jednogłośnie przy­
stąpić do dyskusyi in w ento  nad  wnioskiem p. 
D a s z y ń s k i e g o  o nadużyciach wyborczych 
w G alicyi. Z apisali się do głosu contra: pp.: 
D z i e d u s z y c k i ,  S t r a n s k y ,  E u g e n i u s z  
A b r a h a m o w i c z  i M i l e w s k i ;  p ro :  O k u  
n i e w s k i ,  J a r o s i e w i c z ,  D a s z y ń s k i ,  
S c h r a m m e l  i Z e l l e r .

P.  O k u n i e w s k i  zazn acza , że zajścia w y ­
borcze w G alicyi s tw ierdzają , iż A ustrya nie 
należy do krajów  cyw ilizow anych. N iepraw dzi­
we są tw ierdzenia rządu, że z nadużyciam i wy- 
borczem i w G alicyi nie ma on nic wspólnego. 
Mówca przytacza całe szeregi nadużyć. W  je ­
dnej gm inie unieważniono w ybory, bo trw ały  
nie do 5, lecz do 7 godziny. Drugie w ybory 
w tej samej gm in 'e  także unieważniono, bo pra- 
wyborca nosił tak ie  sam e nazw isko, jak  i inny 
w gm inie. Dopiero p izy  pomocy bagnetów  żan- 
darm skich w ybrano w yborcą kan d y d ata  rządo 
wego. W  wielu gm inach zapytyw ali kom isarze 
rządow i wyborców, zakim  g ło su ją , a gdy  ktoś 
z wyborców w ym ienił kandydata  ludowego, to 
w ykreślano go z listy wyborczej. O Dawidowie 
ju ż  panowie słyszeli. A w innej znowu miejsco­
wości pobili chłopi za nadużycia wyborcze ży­
da, k tó ry  sprow adził w krótce żandarm ów . W te­
dy zak łu to  na śm ierć jednego chłopa, a pięcia 
raniono. W wielu m iejscowościach wydawano 
chłopom legitym acye wyborcze bez k a rtek  gło 
sowania. Starosta w Kossowie p isał do jednego 
z wójtów: „Posyłam  panu legdym acye wybór
n a ,  ym k a rty  ( c lw w a m i m i  a ą  k a t i y  w jb o r- 
ca zgłot- ć osobiście u m nie". Gdy się wyborcy 
zgłosili u starosty, wręczono im karty , na k tó ­
rych w pisane by ły  nazw iska kandydatów  ̂  rzą­
dowych.

Przed domami rnskich księży staw iano żan 
darm ów , uzbrojonych w k a rab iny  z naieżonemi 
bagnetam i z poleceniem, aby nie pozwolili księ 
żom przepisyw ać nazw isk na kartach  wybór 
czych um ieszczonych. Rusinom  wypowiedziano 
wojnę. N ajzacniejsi k ap łan i ruscy zostali uwie­
zieni. R u s i n i  t o  n a j s p o k o j n i e j s z y  n a ­
r ó d  n a  ś w i e c i e .  Gdzieindziej, gdy kto da 
kom uś p o liczek , nawzajem  zostanie spoliczko 
w any; R u s i n i  c a ł u j ą  r ę k ę ,  c o  i c h  b i j e .
1 tych ludzi nazy w ają  u nas rebelantam i!

N areszcie nasta ł dzień wyborów, w Szw ajca 
ry i najpiękniejszy dzień — u nas dzień śmierci. 
W yborca idzie do głosowania. N apadają  na nie­
go żydzi i w ydzierają mu k a rtę  wyborczą. In n e­
go, k tó ry  się wzDrania sprzedać kartę , sprow a­
dzają do żandarm a. Ż andarm  czyta k artę  — w y­
ryw ają mu ją  żydzi —  poczem ,i esztuje żan­
darm  nie żydów, lecz wyborcę. T akich  w ypad­
ków m ógłbym  przytoczyć tysiące. Proszę o przy­
jęc ie  w niosku.

P rezydent m inistrów , hr. B a  d e  n i ,  pośw ię­
ciwszy k ilk a  słów dotychczasowym  um iarkow a­
nym  tendeneyom  K oła polskiego, zaznacza, że 
a tak  stronnictw  radykalnych  zw rócił się w dwóch 
k ierunkach  : przeciw ko Kołu polskiem u, a dalej 
przeciw  galicyjskim  władzom i urzędnikom . 
A taki te czynią praw ne postępow anie zupełnie 
niepodobnem , w szystko bowiem jest natychm iast 
przedstaw iane jak o  gw ałt, nadużycie i ograni 
czanie praw  wolności. Je st w tem m etoda i mą 
dre w yrachow anie. Los chciał, ie  % ła sk i, mo­
narchy  na czele rządu stanął człow iek, k tóry  
jest obyw atelem  tego k ra ju , i przeciw  którem u 
także, jako  szefowi aduiin istracyi k ajowej, w y­
mierzone by iy  zarzuty, podnoszone przeciw  w ła­
dzom. To naturaln ie  nadzw yczaj spotęgow ało 
niezadowolenie. Gwałtowność ataków  przekro­
czyła w szelką miarę. Dotychczasowe środki już 
nie w ystarczały ; trzeb i było dalej iść i roz­
drażnienie rozkrzew ić wśród ludności.

N iesłychany teioryzm . k tórego dowody n a ­
tychm iast przedłożę, zs prowadzono między spo­
kojną ludnością. (Protesty stronnictw m di/kal-  
nych). Zaczęto robotę wśród mas; a gdy  tylko 
chciano przeciw  temu reagować, zaraz rozlegał 
się k rzyk  o pogw alceuiu i ograniczenia praw . 
T eraz do w as, panowie, zw raca się to wołanie, 
abyście stanęli w obron.e konsty tncyjnych praw 
i odparli nadużycia. R zad atoli ma jeszcze inny 
obowiązek, zasadniczy obowiązek każdego upo­
rządkow anego nstrojn państw ow ego: bronić po­
bieżnego spokoju i porządku. Mogę dziś ta  o- 
świadfizyć, że rząd  jest tego obowiązku św ia­
dom i że gotów  je s t spełnić go wśród wszel­
k ich  okoliczności i w pełnej rozciągłości. (Olda- 
sJc:).

N astępnie stw ierdza hr. Badeni, że poziom 
w ykształcen ia  naszego lad a  jest n iski. K raj je ­
dnak  niczego nie zaniedbuje i czyni ofiary nad 
siły , aby nadrobić to, co dotąd w spraw ie o- 
św iaty  ludu zrobić zaniechano.

N astępnie przeszedł hr. Badeni do sam ych

zajść w yborczych i odczytał w yciąg ze spraw o 
zdania nam iestnika Galicyi. Spraw ozdanie ks 
Sanguszki stw ierdza, że ruch w G alicyi wywo­
ła ły  żyw ioły radykalne za pomocą broszur i 
pism ludowych, zgrom adzeń i stow arzyszeń po 
lity czn y ch , Podsycano na nich narodow ą niena­
wiść i podsycano najniższe nam iętności chłopa. 
Tłóm aczono chłopom, że rząd razem z polskimi 
paiiam i ujarzm ić chce lud przez przyw rócenie 
pańszczyzny i instytucyi m andataryuszów . To 
podburzyło chłopów, którzy we wszystki em za­
częli się dopatryw ać nadużyć i oszustwa. I tak  
obawiali się, że w ybór w łaściw ych wyborców 
przeprowadzony będzie tajem nie, bez poprze­
dniego uwiadomienia. N ic zw ażając więc na 
wyznaczony term in wyborów, staw iali straże na 
około w«i i przed domem gm innym  i wyezeki 
w ali przybycia kom isarza wyborczego. P rzyby­
wającego kom isarza wyborczego witano biciem 
w dzwony na gw ałt. G łosowanie odbyw ało się 
pod w pływ em  teroryzm u, w yw ieranego ze stro­
ny radykałów .

Komisarzom wyborczym staw iano wręcz s a ­
mowolne i praw nie nieuzasadnione żądam a. —  
Domagano się pow oływ ania mężów zaufania do 
prow adzenia w ykazu głosujących, —  usunięcia 
przełożonych gm innych, niedopuszczania niektó 
rych wyborców do głosow ania i t. d. Po ukoń 
czeniu głosow ania żądano w wielu miejscowo 
ściach w ydania  aktów  lub natychm iastow ego 
w ystaw ienia k a rt legitym acyjnych. W razie nie 
uw zględnienia sprzecznego z ustaw ą żądania 
tłum  rzucał się na  kom isarza wyborczego, od 
fierał mu ak ta , lab  zgoła udarem niał czynność 

w yborczą. Przytem  rozlegały się okrzyki: „0 - 
sznstw o!" „G w ałt!" P recz“z Polakam i!" „W ie­
szać!" W szędzie szerzono hasło: „Nie w ybieraj 
cie pana, nic w ybierajcie wójta, nie w ybieraj 
cie żyda! Nic wierzcie urzędnikow i!"

W ybory musiano tedy odkładać na inny 
dzień i przeprow adzać je  przy silnej asystencyi 
zandarm eryi. K om isarzy wyborczych narażano 
na czynne zniew agi; wójtów prześladowano. — 
W obec tego i wojsko sprow adzać musiano.

R adykaln i agitatorow ie znaleźli wśród ludn 
bardzo podatny grunt. A gitacya ta  b y ła  prow a­
dzona system atycznie: by ła  obliczona na rozbu­
dzenie najniższych nam iętności narodowej nie­
nawiści, m iała na celu podkopanie zaufania do 
w ładzy i je j organów ; by ła  ona też poparta przez 
lewną część ruskiego duchowieństwa.

Ci agitatorow ie są bezpośrednią przyczyną, 
k tóra spowodowała, że dotychczas tak  spokoj­
na, zam knięta, lecz bierna ludność ruska, do­
puściła się godnych pożałow ania w ykroczeń i 
gw ałtów  podczas wyborów. Nie ulega w ątpliw o­
ści, że kraj podczas w alki wyborczej zuajdow ał 
się w stanie w rzenia, i że w jb o ry  do Rady 
państw a przeprow adzone zostały wśród nienoi 
m alnych okoliczności. W iarygodne przedstaw ie­
nie stanu rzeczy powinno jednakże dostatecznie 
w ykazać, iż przyczyny tych nienorm alnych sto 
sanków  nie należy szukać w postępow ania rzą 
da  i jego organów.

W  końca swego spraw ozdania zapew nia na 
mieotnik Sangnszko, że organom rządu należy 
się uznanie za przeprow adzenie wyborów wobec 
tak  grożącego niebezpieczeństwa . N am iestnik nie 
przeczy, że m ogły zajść ta  i owdzie pew ne nie 
dokładności, k ładz ie  to j^d n as na  karb  tego, 
źe wyborami nie wszędzie kierow ać mogli poli­
tyczni arzędnicy.

Prezydent m inistrów , hr. Badeni, odczytaw ­
szy spraw ozdanie ks. Sangnszki, zaznacza, że 
nie pozostawi bez odpowiedzi tw ierdzenia, ja ­
koby, korzystając z pobytu we Lwowie, miał 
wydać instrnkeye starostom . Słowem honoru 
zaręcza hr. Badeni, iż nie zaw ezw ał do Lwo 
wa ani jednego starosty  i nie mówił tam z ża 
dnym starostą. (Żyw e oklaski). (P . Okuniewski 
w oła: To n iepraw da! Sam  to widziałem).

Na podstaw ie innego spraw ozdania skreślił 
następnie prezes m inistrów z a j ś c i a  w K o  
m a r n i e .  Żandarm i mimo pogróżek i wielkiego 
niebezpieczeństw a życia, nie nżyli tam  broni- 
(O krzyki: Panie Okuniewski, cóz pan  na to?) 
Potem, posługując się znown sprawozdaniem - 
przystąpił prezes m inistrów  do przedstaw ienia 
zajść przy wyborze prawyborców w C z e r n i e -  
j o w i e. Spraw ozdanie w ykazuje iż odnośne a r­
ty k u ły  w Arbeiter Z tg  nie są zgodne z praw dą, 
Podszcznwanie chłopstw a posunięto tak  daleko, 
iż gdy dnia 28 lutego obchodzono uroczystość 
na której obecny by ł także pewien urzędnik, 
wytłómaczono Indowi, że odbyw ają się w ybory. 
W zburzeni chłopi uderzyli na chatę, w której 
się nroczystość odbyw ała. Chatę zniszczono, 
w yrządzając w ielkie szkody, a jej w łaściciel 
i goście musieli uciekać, aby  ujść z życiem.

Prezes m inistrów skreślił ds lej na podstawie 
spraw ozdania ebraz z a j ś ć  w S k o 1 e m, w po­
w iecie stry jskim , w ypadki w S t o j a ń c a c h ,  
D a w i d o w i e  i innych gm inach. Mowę swą 
zakończył hr. B adeni następującem i słow y:

Nie da się zaprzeczyć, iż w niektórych okrę 
gach panow ała zawiść i niechęć względem Ko­
ła  polskiego a uczucia te, same przez się nie­
zbyt szlachetne, zostały  je szc ze  wzmocnione, 
gdy m onarcha raczył mnie łaskaw ie postawić 
na czele rządu. H asła  galicyjskich wyborów 
m iały  pozyskać jakby prawo obywatelstwa. W 
kraju  szerzyła się form alna suggestya, iż przy 
tych w yborach w o Id o  w iek , a naw et znacznie 
więcej, niż k iedykolw iek i żc każdy znajdzie 
obronę w w iedeńskiej Radzie państw a. Jestem  
przekonany, iż dla niektórych osobistości było­
by  rzeczą niepożądaną, gdyby nie było przy­
szło do zaburzeń wyborczych. (Żyw e oklaski.) 
Nie mam zam iaru tu cokolw iek ukryw ać. Od­
dam  k o m is/i legitym acyjnej cały  m ateryał do 
rozporządzenia. Mojem najszcze razem pragnie­
niem je s t  raz na zawsze tej spraw ie kres poło­
żyć, aby ogół mógł się przekonać, o co ta  w ła­
ściw ie chodzi. (Ż yw e oklaski.) P rzy  tej sposobno­
ści pozwolę sobie w yrazić prześw iadczenie, iż 
urzędnicy, k tórym  powierzono kierow nictw o w y­
borów, mieli rzeczyw iście ciężkie zadanie do 
spełn ien ia . Słow a te  oanoszą się do nrzędn.k.ów 
całej A nstryi, a nie mam powoda w ykluczać n- 
rzęduików  galicyjskich. Niemniej przeto ukarzę 
jak  najsurow iej najdrobniejsze przekroczenie, 
które w yjdzie na jaw . (Żyw e oklaski.)

P. D z i e d u s z y c k i  zaznacza, że w Galicyi 
panow ał podczas wyborów straszliw y teroryzra. 
Mówca przedstaw ia swoją działalność ja k o  prze­
wodniczącego kom itetn  centralnego na G alicyę 
wschodnią.

P . J a r o s i e w i c z  zaznacza, że przytoczono 
wiele faktów  takich, których św iadkam i udowo­
dnić nie można. Mówca opowiada szereg w y­
padków , w których w ykazuje brutalne postępo­
wanie żandarm eryi. Żandarm i przeszkadzali w y­
borcom w pełnienia praw  wyborczych. W spra 
w ozdaniach urzędowych tych tylko nazyw aja 
niebezpiecznym żywiołem, którzy  na rządowych 
kandydatów  nie głosowali.

Po przytoczeniu k ilku  jaskraw ych w ypadków  
mówca kończy wezwaniem do Izby, aby  oka­
zała, że lad galicyjski obrory praw nej nie jest 
pozbawiony, a w ładza parlam entu w iększą jest 
od w ładzy prezydenta ministów.

N a tem przerwano obrady.
P r e z y d e n t  Izby podaje do wiadomości, że 

wniosek nagły R u s s a  i tow. w spraw ie zn:e- 
sienia stempla dziennikarskiego, przyjdzie na 
porządet: dzienny po świętach.

Pp . M a k o w s k i ,  D a n i e l a k  i tow. zg ła­
szają interpelacyę, z powodu wyborów do Rady 
powiatowej w W ieliczce.

N a s t ę p n e  posiedzenie odbyw a się dzisiaj.

Drugi Carnap.
Z w y c ię sk o  wyborcze Polaków  w okręgu 

św ieckim  w zaborze pruskim  otw orzyło oczy 
prasie niemieckiej. W iększa część dzienników  
niem ieckich słusznie upatru je w tem zw ycię­
stw ie jeden z objawów „bankructw a najnowszej 
polityki antipojsk iej, k tóra  zaostrzyła ty lko prze 
ciw ieństw a narodowe a najdotkliw szą przyniosła 
szkodę ty m stronnictw om , k tóre  ową politykę
zaikiaugarowałyu

T ak  pis^e Posener Zig.; w podobny sposób, 
jak  widzieliśmyt odezw ał się Berliner Tageblatt. 
Nie. wszystkie jed n ak  pisma niem ieckie poprze­
stają na  skonstatow ania k lęski szowini/,ma n ie­
mieckiego 1 nie w szystkie odnoszą zwycięstwo 
Polaków  do właściwej przyczyny. O rgana haka- 
tystyczne w nienczciwy sposób w yzyskują przy­
padkow e okoliczności, k tóre tow arzyszyły w y­
borowi w świeca, ażeby podburzać Niemców 
przeciw ko Polakom i obrzucić ludność polską 
wszelkiem i oszczerstwami. Najwięcej m ateryału  
dostarcza im niew yjaśniona dotychczas ś m i e r ć  
n a n c z y c , t l a G r U t t n e r a ,  k tó ra  da powód 
do spraw ; przypominającej głośną spraw ę G a r ­
n a  d  a. N ie chcemy przesądzać tej spraw y, do- 
pokąd śledztwo nie ukończ me, ale z w ielu oko­
liczności wnosić można , że p. G r ti 11 n e r, po­
dobnie ja k  Caroap, zachow ał się nader prowo 
kacyjnie wobec robotników  polskich, i nieszczę 
śliwy tra f  zrządfcjj^ zuchw ałość swoją życiem 
przypłacił-

G rttttner P°w yborach w Św ieca w yjechał ko- 
eją i w wagonie prow okow ał sprzeczkę z mu 

rarzam i polskimi, a w b raku  argum entów  po 
litycznych wziął gją (j0 fcija , Pow stała stąd 
bójka i Grttttner znalazł sie na platform ie pom ię­
dzy wagonam i, skąd spadł na w ał kolejowy, 
czy też sam wyskoczył, uchodząc od ścigają 
cych go murarzy, czy wreszcie może go zepchnię­
to w bójce, —  dość. że znaleziono go ju ż  nie 
żywego, z sińcami Da tw arzy i podobno na 
gardle, >bok toru kolejowego.

P rasa ńakatystyczna w; zyskuje ten w ypadek 
przeciwko Polakom i nie czekając w yniku 
ledztwa, k tóre  wyjaśni zapewne zagadkow ą 

śmierć G rfittnera, przedstaw ia to zajście, jak o  
m o r d e r s t w o  p o l i t y c z n e  i podszcznwa 
rząd przeciwko agitatorom  polskim, a zarazem  
wzywa przeciw ko Polakom pomocy „pięści że 
Iaznej“( by pow strzym ać rozpowszechnienie się 
podobnych zabójczych prak tyk

Organ p. H anssem anna sadzi, że przemoc i 
s '^a uspokoi ludność i złagodzi przeciw ieństw a 
narodowe; tym czasem  w łaśnie system  rządów 
oparty na przem ocy, system drażnienia i krzyw- 
dzenia ludności w  je j praw ach ludzkich i oby 
w.atelskich doprow adza do coraz większego pod 
niecenia nam iętności politycznych : do takieb 
smutnych zajść, ja k  spraw a opalenieka i obe- 
enie śmierć G rttttnera.

jeże lib y  śledztw o w ykazało  w inę polskich 
robotników, należałoby ich oczywiście potępić i 
P°tępić w tem zajściu „fanatyzm  w yborczy", o 
którym praw ią  szow inistyczne dzienniki nic 
mieckie Ale rów nocześnie potępić należy fana­
tyzm hakatystów , do podobnych zajść prowa 
dzący, j stw ierdzić, że bądź co bądź m oralna 
odpowiedzialność za śm ierć G rtlttnera, podobnie 
jak i za spraw ę opalen icką, spada na fanatyzm 
niem iecki i na najnow szy knrs polityki anti- 
polskiej, k tóra  okazuje się dla oba narodow o­
ści i d la samego państw a pruskiego nader szko­
dliw ą i niebezpieczną. , . „

Na zakończenie dodam y, że w spraw ie Grttt 
tnera  aresztow auo znaczną . ic^ ę  robotników 
polskich i odstawiono do więzienia śledczego
w Świeca. a

T ym czasem  rozeszła się P° ' wiecu pogłoska, 
że i w L ińsku, tam, gdzie zebrania polskie roz 
wiązywano, w ykonano n a p a ś n a  d w ó e h  
w y b o r c ó w  n i e m i e c k i c h  i jednego z nich 
zaźgano, a drugiego ciężko poraniono. Pogło 
ska ta  w ym aga jeszcze spraw dzenia, gdyż mo­
że się okazać hnrobugiem niemieckim, podo 
bnie iak owo p o l i t y c z n e  p o d p a l e n i e ,  o 
k tóre przed para  m iesiącam i hakatyści pom a­
wiali ludność pewnej wsi kaszubskiej.

0 zaburzeniach w Chodorowie.
Dzienni! i lwowskie przynosz; obszerne relacye 

o zaburzeniach w Chodorowie. Ze szczegółów, jaki6 
nadeszły z miejsca wypadku i dostatecznie już stwier 
dzonycb, okazuje się, że zaburzenia ograniczają się 
do rozmiarów o wiele mniejszych. Żydzi Chodorow­
scy krzykiem i telegrafowaniem do wszystkich władz 
w kraju i w Wiedniu i do pism wiedeńskich roz- 
dymali rozmiary ekscesów do granic niemożliwych. 
Być może, że żydzi podnieśli w pierwszej chwili 
taki krzyk o pomoc pod wpływem panik i, jak? 
ich ogarnęła, a może też czynili to tylko ze swo 
jej natury. Faktem jest, że panika wśród żydów 
Chodorowskich była olbrzymia; z 2500 żydów, za­
mieszkujących Chodorów, przynajmniej 600 uciekło. 
Miasto wygląda jak opustoszałe; żydzi, którzy po­
zostali, pochowali się po domach. W ulicach ży­
dowskich powybyane szyby, powyłamywace okna ;

niektóre z nich zabite już deskami, inne świecą 
pustkami.

Bohaterami rozrnehów Chodorowskich są „bara 
by". Nazwa ta pochodzi od Bahnarbeiter, robotni­
cy kolejowi, lub też od Bahnraben, kruki kolejo­
we. Do rozruchów przyszło z powodów następują- 
cych: „Baraby" Chodorowscy, których na przestrzeni, 
objętej przez przedsiębiorstwo budowy Karola i 
Emanuela Tauberów i Franciszka Merstanlingera, 
jest około 1500, wystawieni byli na niepospolity 
w istocie wyzysk żydowski. Przedewszystkiem jest 
niesłychanie marną płaca, jaką im wyznaczają Tau- 
berowie. Biorą oni przeciętnie po 60 ct. dziennie 
za ciężką, wyczerpująoą pracę ziemną, ale i z tej 
marnej zapłaty otrzymują po potrąceniu rozmaitych 
kar, należytośei i dłngów w kantynsch zaledwo po 
4 złr. za dwutygodniową robotę ! Do tego przyby­
wa manipulacya z kasą chorych. Zrazn przyrzeczo- 
no im, iż utworzy się dla nich osobna kasa, pó­
źniej zapisano jednakże do kasy powiatowej bo- 
breckiej, a funkeyonaryusz jej, kasyer przedsiębior­
stwa Bilgray ściąga wkładki większ*, niż je gdzie­
kolwiek indziej płacili, bo po 3 ct., zamiast 2 od 
guldena. Na odwrót zaś kasa nie spełnia wobec 
niob swoich zobowiązań i w razie choroby, zamiast 
zasiłku w wysokości 60 prc. od zarobku, jak do 
tego jest zobowiązana, wypłaca jedynie 40 prc., 
a baraby nie wchodząc głębiej w przyczyny, ob 
winiają o to żydów, bo kasyer Bilgray jest także 
żydęm.

Z teir połączył się wyzysk z innej strony. Oto 
miejscowa ludność żydowska (w mieście jest tylko 
jeden handel chrześc. p. Knoppa) postanowiła sobie 
wykorzystać jak  najlepiej taką g ra tk ę , jak  budo­
wa kolei i z owych 1500 robotników wycisguąć, 
co się tylko da. Kazano więc sobie płacić niemo­
żliwe ceny za mięso; chleb, drogi niesłychanie, bo 
20 ct. za mały bochenek, wypiekano napół z ow­
sem, a za marny nocleg w szopie na słomie bara- 
ba musiał płacić 18 ct. Co więcej wyzysk ten nie 
był cichy i skryty, ale otwarty i zuchwały. Żydzi 
Chodorowscy b u tn i, trzęsący radą gminną, bo ma 
jący w niej większość, a. przyzwyczajeni do potul- 
ności chłopa ruskiego, poczęli na równi z nim tra­
ktować Mazurów, którzy nie nawykli do zginania 
karków, oćrazu stanęli okoniem. Z początku biedni 
robotnicy szukali pomocy u — zarządu miasta. 
N iestety! Rada jest w ręku żydów, bo zas’ada ich 
trzynastu , a burmistrzem jest głupi chłop, opano­
wany i rządzony przez żydów. Więc nic nie po­
mogły robotnikom skargi i użalania się — a na­
turalnie wzrastało odpowiednio rozgoryczenie, zu­
pełnie usprawiedliwione. Długo znosili robotnicy 
wyzysk żydowski cierpliwie i milczeli, — aż za­
szedł drobny fakt, który rozbudził tlącą nienawiść 

Jeden z barabów miał stosunek z Żydóweczką, 
która przywędrował! z nim z poprzedniego etapu 
jego pracy. Żydóweczka mówiła nieraz głośno, iż 
się wychrzci, a to nie podobało się żydom Chodo­
rowskim i jak  mogli prześladowali zakochaną parę 
Wreszcie na podstawie uchwały (!) rady gminnej i 
na koszt miasta (takie to rzeczy dzieją się w urzę 
dzie gminnym Chodorowskim, opanowanym przez 
żydów) — wyszupasowano żydówkę, a barabie za­
przysięgli żydzi zemstę. I oto ostatniej niedzieli, 
kiedy wspomniany niefortunny amant, wystroiwszy 
się po świątecznemu, wyszedł na rynek chodorow 
ski, wyglądający w obecnej porze jak  jedna kału 
ża bezdennego błota, i kupował aobie pomarańczę,
Btrmnefaler, n m in k  i radny, poMooayl do niego,
bez najmniejszego powodu dał mu w twarz, powa 
iił go w błoto kilkakrotnie, przywalił ciężką dra 
biną, tak ze baraba ociekły błotem i krwią zjawił 
>;ę przed towarzyszami. Barabi ujęli się za swoim 

byłoby już w niedzielę przyszło do rozruchów, 
gdyby nie przytomność umysłn żandarmeryi i ad- 
junkta sądowego p. Nahlika.

Zaraz na drngi dzień, w poniedziałek, ten sam 
Strauchler na czele żydów, nzbrojonych w sztaby 
zelazne, widły itd., rzucił się na czterech bezbron 
nych barabów, idących spokojnie rynkiem. Na krzyk 
napadniętych inni barabi poodrywali rękojeści od 
rydli i z drzewcami w ręku, z krzykiem • naszyob 
b iją ! rzucili się na pomoc napadniętym. W lot roz 
pędzili żydów, a potem poszli w ulice żydowskie, 
wybijając szyby na lewo i na prawo. Rozbito tak­
że dwie, czy trzy kantyny, najgorsze nory wyzy­
sku.

Dodać tu  należy, że nie było ani jednego wy­
padku rabunku, ani jednego wypadku przywłaszcze­
nia sobie żydowskiego m ienia; niszczono tylko, co 
wpadło pod ręce. Trwało to do ósmej wieczór.

Żydzi bronili się ostro, prażyli Mazurów orczy 
kami, sieki ‘rami, sztabami, widłami itd. Na progu 
młyna stał 18 letni syn pachciarza mleka Arbeit. 
Robotnik 8t. Winiarski przechodząc tamtędy, zwró­
cił się z zapytaniem: „Czemu się nie schowasz?"
Nu to Arbeit odpowiedział cięciem siekiery. Koło 
urzędu gminnego 30 żydów z wrzaskiem napadło 
na jednego Mazura. W tej chwili jednak zjawili 
się z pomocą oblężonemu towarzyszowi 8 inni Ma­
zurzy i rozpędzili 30 żydów, a 2 zostawili rannycb 
na placu.

Mniej waleczni żydzi poczęli się chować po do­
mach, inni uciekali, a gdy wreszcie żydzi widzieli, 
jak barabi umieją się upomnieć o swoją krzywdę, 
padła na nich panika, która trw ała cały wtorek. 
J)o Cbodorowa przybyli najpierw komisarz staro- 
s!wa bobreckiego p. Ossoliński, a następnie z na- 
miestmetwa ze Lwowa radca p. Korzeniowski i sta 
rosta bobrecki p K uryłowicz, którzy natychmust 
udali się do miasta. W chwili, gdy komisya ta 
wjeżdżała do miasta, żyd jakiś rzucił siekierą za 
robotnikiem i zranił go, na szczęście lekko. Żyda 
uwięziono, robotnika opatrzono, ale w tej chwili 
trudno było zapanować nad rozdrażnieniem tłumów, 
pomimo nsilnej intrrwencyi urzędników, a zwła 
szcza p. Korzeniowskiego, narażającego prawie swe 
zdrowie i życie, ażeby uspokoić wzburzone na­
miętności.

Zarekwirowano także wojsko, a mianowicie 63 
dragonów rohatyńskich i 110 piechoty ze Lwowa. 
Nadto było 16 żandarmów. Dragoni odeszli we 
wC rek w południe, została piechota i 10 żandar­
mów z Bortnik, Bóbrki, Chodorowa i Wyoranówki. 
Patrole krążą po miasteczku.

Aresztowano początkowo 6 Mazurów, lecz pu- 
szczi no icb. W areszcie siedzi tylko S t r a u c h l e r ,  
radny miejski. — Rannych jest około żydów, 
z tych jeden 70 letni Wolf Stein ciężko. Birabów 
r a n n v -c h  opatrzono sześciu, a j e s t  ich więcej*

B ‘rabowie zachowują się spokojnie, *1® w posta­
wie silnej i solidarnej.

My chcemy — mówią, — aby nas żydzi nie za­
czepiali. Jak jeden nasz jest na ry n k u , to niecb 
w i e d z ą ,  że to tak samo, jakbyśmy tam wszyscy 
byli !

W całym Chodorowie panuje jedno zdanie, że 
żydzi uprawiają haniebny wyzjsk. Barabowie są 
ludem pracowitym i porządnym, od siedmiu mie­
sięcy mieszkają w okolicy, a nie wywołali jeszcze 
ani jednej awantury.

Na razie ustanowiono dla Cbodorowa komisarza 
rządowego w osobie u Ossolińskiego, który roz 
począł nrzęduwanie od rozporządzenia do piekarzy 
i rzeżników, wymierzonego przeciw wyzyskowi.

K R O N I K A .

t w ( 8 kw ietnia.
Wiadomości osobisto. Namiestnik ks. Sanguszko 

wczoraj po południu błyskawicznym pociągiem prze­
jechał przez Kraków z Tarnowa dc Wiednia.

Komendant korpusu JE. br. Albori tym samym 
pociągiem wyjechał do Ołomuńca.

Z Koła artystycznego. Wczoraj odbył się raut 
muzykalno dealamacyjny, urządzony przez prof. By- 
lickiego w salonach Koła artystycznego. Rozpoczął 
część muzyczną p. llylicki, odegrawszy pięknie Po­
lonez e-dur Liszta na fortepianie. Następnie śpie­
wała p. Reicher Lewinger, a mianowicie: „Naa ko­
łowrotkiem" Schuberta i pieśń Halmunda. Zakoń­
czył część pierwszą rauta p. Je jd e , artysta dram., 
który z uczuciom wypowiedział wiers. Chęcińskie­
go: „Niema złej drogi do mojej niiboei". Gośeie 
przeszli do salonu K oła, gdzie przyjmowano ich 
herbatą , a panie ciastami. Po dłuższej pauzie roz 
począł p. Bylicki część drugą wieczorku, zagraw­
szy piękną tarantelę L isz ta , „Venezia e Napoli". 
P. Reicher odśpiewała kilka pieśni, między innemi 
ładną rzecz St. Niewiadomskiego do słów Asnyka: 
„Między nami nic nie było". P. Jejde wygłosił z 
humorem „Na raucie" Gawalewicza, a oprócz tego 
deKlajaował amator p. Benedyktowicz, członek Ko­
ła. Zebrani bawili się następnie gawędką do pół­
nocy.

Aresztowanie. Bracia Woblfeldowie, właściciele 
fabryki cegieł i dachówek, oraz dóbr Łagiewniki 
za Podgórzem, uwięzieni zostali wczoraj z zarzą­
dzenia sędziego śledczego. Jak w właściwym czasie 
donosiliśmy, firma ta zbankrutowała, a wierzyciele 
przeciw obu firmantom prowadzą proces.

Klinika chirurgiczna żegnała dziś w południe 
awego dotychczasowego dyrektora, prof. Rydygiera, 
udającego się na katedrę do Lwowa.

Wczoraj żegnał profesorów Rydygier* i Gluzin- 
skiego wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Przemówił serdecznemi słowy dziekan wydzia­
łu lekarskiego prof Łszarski. Wieczorem odbyła 
się uczta na cześć obH profesorów w sali Grand- 
hoteln.

Sankcyonowana ustawa. Wiener Ztg  ogłasza,
iż ceoarz sankeyonował uchwaloną przez Sejm ga­
licyjski ustawę o regulacyi środkowej sekcyi rzeki 
Gniła Lipa.

Wyścigi konne W Krakowie. Sekretaryat To­
warzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie zawiadamia nas, żb po ostatniem wy­
cofaniu koni w dniu 1 kwietnia b r. z biegu o na­
grodę „Derby krakowskie" z dotacyą 40.000 ko­
ron, mającego się odbyć w niedzielę d. 13 czerwca 
b. r., następujące 27 koni w biegn udział wziąć 
mogą: „Ripp Hipp Hu^rth" gen, maj. arcyksięoia
Otto p. Erm. Bloako <łti /*» „Tip-
fop", „Raehe" i „Zofe" p. Ant. Droher, „Kópe" 
i „Lobogó" p. Art. Egyedi, „Ruse of Kildare" p. 
Capt. George, „Meresz" hr. Art. Henckel, „Jgaz" 

Jul. Jankovich-Bćsiin, „Little Mo ter" p. Józefa 
Krzysztofowicza, „Pervat“ p. Rob. Lebaudy, „Don 
Magnifico" i „Scotch Boy" ks. W ład. Lubomirskie­
go , „Anatole" ks. Mik. PalfFy, „Gambler" p. dr* 
Ern. Russo, „Margosza" p. Wład. Schindieru. „Ina- 
ska" i „Or dur" bar. G. Springer. , „Galilei" hr.
J. Sztaray, „Protest" hr. Jana Tarnowskiego (Cho­
rzelów), „L’Astro“ rotm. Art. T rankil, „Ronacher" 
i „Statesman" p. Rysz, W ahrmann, „balranyom " 
br. D. W enckheim, „Schiitt" p. Rud. Wiener- 
Welten.

Dyrekcyą kolei państwowych w Krakowie do­
nosi, że ruch pociągów na przestrzeni P  o d w y  s o- 
k i e— K r z y w e został z dniem 6 kwietnia pono­
wnie otwarty.

Związek rodzicielski. Ze Lwowa piszą nam : 
(:) Dziś dnia 7 kwietnia o g. 7 wieczorem za­
wiązało się w mieście naszem Stowarzyszenie pod 
nazwą: „Związek rodzicielski", mające za zadanie 
zaopiekowanie się młodzieżą, zwłaszcza ubogą, w 
godzinach pozaszkolnych dostarczenie jej kierunku 
moralnego, pomocy naukowej i odpowiedniej roz­
rywki. Zebrania przewodniczył inieyator tego pro­
jektu, prezydent miasta, dr. G. Małachowski. Człon­
ków natychmiast zgłosiło się 122 . Przewodniczą­
cym, obrano dra Z. Marcl wickiego, zastępcami dyr. 
aemii— /aiL nauczycielskiego Baranowskiego, dra 
Dziędzielewica* i panią Małachowską. Do wydziału, 
wedle statu a , weszły trzy panie.

Slub. We Lwowie pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński, zawarty pomiędzy drem Michałem 
Krawczykiem, urzędnikiem dyrekcyi poczt, a panną 
Jadwigą Karasińską, córką radcy dworu Franciszka 
Karasińskiego i Karoliny z Marklów.

Pan' Laudowa, najznakomitsza artystka „Naro- 
dnego Divadla“ w Pradzr, wystąpi w pierwszych 
dniach maja na scenie lwowskiej w kilku najlep­
szych swych rolaQh, a między temi w „Mauame 
Sans-gene", której to roli ma być »rtystka ta naj­
lepszą przedstawicielka. Pani Landowa grać bęcme 
po czesku.

Wydział kraj‘o w y zamianował Mieczysława Szwej- 
kowskiego i Franciszka 2-seharskiego aplikantami 
w etacie służby administracyjnej krajowego szpi­
tala 4w. Łazarza w Krakowie.

Z Wiednia donoszą, że młoda i nieletnia córka 
posła dra Kropawettera została uprowadzoną z do­
mu rodzićielskR go. Wskutek tego aresztowano już 
pewne indywiduum, podejrzane o pośrednictwo w
tej sp raw ie .

W 8Drawie zajścia między p. Edwardem G n i e ­
w o s z e m  a hr. Wojciechem D z i e d u s z y c k i m  
donoszą obecnie dzienniki wiedeńskie, że p. Edw. 
Gniewosz wobec mężów zaufania hr. Dziednszyckie- 
go złożył oświadczenie, iż nie miał zam iarn, nie 
podając mu ręki, osobiście obrazić hr. W. Dziedu- 
szyckiego.

Pomnik Mickiewicza w  Karlsbadzie. Przed trze­
ma laty zawiązał się komitet Polaków, bawiących 
na kuracyi w Karlsbadzie, z inieyatywy pp.: W ło­
dzimierza Gniewosza, Jana Wini&rza i Kołaczkow­
skiego , który postanowił uczcić pamięć nieśmier­
telnego wieszcza - skromnym pomnikiem. Myśl do­
prowadzono szczęśliwie do skutku. Zebrano już oko-
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to 4.000 złr. na ten cel, a Rada gminna w Karle 
badzie odstąpiła grnnt bezpłatnie. Komitet poru- 
ozył wykonanie pomnika artyście-rzeźbiarzowi, p. 
Tadeuszowi Barączowi, który z całym zapałem za­
b ra ł się do pracy tak, że nieoawem pomnik będzie 
gotów.

Pogrzeb Brahmsa odbył się onegdaj w Wie 
dnin i Drzybrał cechy imponującej manifestacyi n? 
cześć znakomitego mistrza. Oprócz świata muzy­
cznego, wiedeńskiego, wzięły udział w pogrzebie 
najwybitniejsze instytucye muzyczne i muzycy z 
zagranicy. W imieniu ministra Gautscha pojawił się 
szef sekcyi, Latonr. Wieńców nadesłano tyle, że 
zaledwie na 6 wozach z trudem mogły się pomie­
ścić. W ewangelickim kościele i nad grobem wy­
powiedziano gorące mowy.

Odznaczenie Nansena Król duński udziblił wczo­
raj posłuchania Nansenowi i nadał mu złoty medal 
zasługi z koroną królewską. Na posłuchaniu była 
obecna carowa wdowa, oraz rodzina królewska, k tó­
ra była obecną także na wykładzie Nansena w 
Towarzystwie geogr«.lcznem. Nansen od jecha ł wczo­
raj do chrystianii.

Wielkie oszustwo. Z Brukseli donoszą , że w 
Jemappes aresztowano wszystkich dyrektorów tam­
tejszych kopalń, należących do Towarzystwa ak- 
cyjneg 3, ponieważ wykryto defraudacyę na sumo 
2 milionów fr.

Do Abisynii zamierza Rosya znów wysłać ekspe­
dycję w jesieni b. r. z celem, jakoby zbadania tej 
krainy pod względem antropologicznym, (?) Wiado­
mość tę podaje Nowoje Wremia, wstrzymując się, 
ma się rozumieć, od wszelkich bliższych wyjaśnień 
o właściwych celach tej wyprawy.

Polak na Madagaskarze. Od dni kilku bawi w 
Wiedniu p. Filomen Słuszański, rodem z Bukowiny, 
który, pc siedmioletnim pobycie na Madagaskarze, 
wraca na dłuższy pobyt do ojczyzny. P. Słuszań- 
ski służył początkowo w austryackiej marynarce 
wojskowej i wziął ndział w podróży na około świa­
ta na korwecie „Fryderyk" w latach od 1874 do 
1876. W ezasib wojny turecko rosyjskiej zualazł 
się na wodach tureckich na pokładzie „Narenta". 
W r. 1888 opuścił służbę i przeniósł się na Ma­
dagaskar, gdzie poświęcił się zawodowi kupieckie­
mu. Był on jtdynym  poddanym austryackim na tej 
wyspie afrykańskiej, handlował obrazami, instru 
mentami muzycznemi, łóżkami żelaznemi, lampami 
naftowemi, lustrami i wyrobami ze szkła, porcela­
ną , dalej bielizną, ubraniem i obuwiem, które to 
artykuły sprowadzał wyłącznie z fabryk austrya- 
ckich W ezasie wojny francuskiej z Rauavalo III 
służył Francuzom radą i czynem. Narażając swe 
życie na niebezpieczeństwo, starał się o zaopatrze­
nie wojsk w prow iant, a szczęśliwym też wypad 
kiem udało mn się ochronić okręt fraucuski od 
napadu Howasów. Po skończonej wojnie zaspokoił 
rząd francuski wszystkie pretensye cudzoz>emców, 
jedynie tylko Słuszański odszedł z kwitkiem — - 
z tego to powodu bawi obecnie w Wiedniu, by aa 
pośrednictwem urzędu dla spraw zagranicznych wy 
dobyć wcale pokaźną kwotę. Zdaniem jego , n,e' 
zmierme pożądaną byłoby rzeczą w interesie han­
dlu Austryi z Madagaskarem, nstanowienie tamże 
konsulatu austryackiego. Rodak nasz zebrał swe 
długoletnie wra-enia w fbrmie w ykładu, który w 
Wiedniu wobeo licznej a inteligentnej publiczności 
wygłosił kapitan Walter.

Zwycięstwo nad pancerzem stalowym, naj­
twardszym, jaki dotąd sfabrykowano, a mianowicie 
wedle metody Harv»y’a, odniósł granat, odlany w 
zakładach pod firmą Johnson et Cie w Duyvel pod 
N owłm  Jorkiem. Jak przyjemne »ą te wyn»Uzki, 
związane z kulturą (?) końca bieżactge stulecia, 
wnioskować można stąd, że wzmiankowany pocisk 
przebił: pancerz grubości 254 m m , bale dębowe 
grubości 30 etm., dwie blachy żelazne, razem na 
22 mm grube, i zarył się w końcu na 2*50 m. 
w wał ochronny strzelnicy.

Telefony automatyczne zaprowadzone zostały 
w Chrystyanii. W elegancko urządzonych kioskach, 
dla każdego dostępnych, znajduje się odpowiedni 
aparat, który, za wrzuceniem monety, równającej 
się mniej więeej naszym 10 centom, umożliwia każ­
demu kilkominutową rozmowę w obrębie miasta.

Z a  s t o w a r z y s z e ń .
=  To w a rzys tw o  dobroczynności w  Krakowie

ogłosiło sprawozdanie z czynności swoich w roku 
ubiegłym 1896, a 80 istnienia pożytecznej tej m- 
stytncyi. Towarzystwo liczy obecnie w gronie człon­
ków swoich 62 pań i 225 męzczyzn. Dochody w 
roku sprawozdawczym wynosiły 27.918 złr., wy­
datki 26.067 złr.; pozostaje w kasie na r. b. 1850 
złr. Fundusze stałe Towarzystwa zwiększyły się o 
3.697 złr. Ogółem pod opieką Towarzystwa było 
w roku sprawozdawczym mężczyzn 37 (starców), 
kobiet 148, chłopców 23, dziewcząt 22, razem 229 
osób. Z tej liczby smarło mężczyzn 3, kobiet 10, 
co wobec okoliczności, iż starcy, tak mężczyźni, 
jak i kobiety, wszyscy prawie liczą z górą 60 lat, 
jest bardzo małym procentem śmiertelności. Pod 
opiekę prywatną z wychowańców Towarzystwa wy­
dano chłopców 2, dziewcząt 3. Z podrzutków, u 
trzymywanych z fundacyi ś. p. Kitowskiego, pozo-
staio z 1895 roku 35, z pod „pieki wyszło 2, 
przeto pozostaje z końcem 1896 roku 33. Pod- 
rzutki, kończące 6 rok życia, podług akcu funda- 
cyi, albo oddaje się matkom lub krewnym, albo 
też umieszcza się u osób prywatnych; gdyby -aś 
to było niemożliwe, wychowują się w zakładzie 
sierot Towarzystwa dobroczynności kosztem funda­
cyi. Taki wychów aniec jest obecnie w zakładzie 
jeden.

W roku 1896 wypłacono 130 starcom strawne 
7.081 złr. 26 et.; żywienie zaś odbywało się we 
własnej administracyi 24 Ptaroów, 40 dzieci i 8 
sług, które spędziły dni zyw ema : u starców 8.867,
u dzieci 14.111, u sług 2.920, czyli 25.898 dni. 
Koszt ogólny wyżywienia wynosił razem 5.238 złr. 
71 et. Utrzymanie wogóle wraz z żywnością, straw- 
nem, administracyą i utrzymaniem budynków, a u 
Bierot doliczając utrzymanie szaoły, krótko mówiąc, 

\ łe  utrzymanie w roku 1896 kosztowało razem : 
i7 0  starców po 94 złr. 65 ct., 40 sierot po 194 
złr. 55 ct.; czyli jednego starca dziennie po 25 
ct., jednej sieroty dziennie po 48*80 ct.

Rocznik Towarzystwa zawiera szczegółowe wy­
kazy obrotu poszczególnych funduszów, oraz uwagi 
i objaśnienia. Imieniem Rady ogolnej prezes Towa 
rzystwa, dr. Wł. Ściborowski, składa osobom i in- 
stytucyom, które Towarzystwu w jakibądź sposób, 
czy to datkami, czy pracą, czy poparciem jego u- 
siłowań przyszły z pomocą; szczególniej Wydzia­
łowi krajowemu, Radzie m. Krakowa, Wielkiemu 
Wydziałowi i dyrektorom miejskiej Kasy Oszczę­

dności, oraz damom serdeczne za opiekę nad star­
cami i sierotami podziękowanie.

=  Walne zgromadzenie krak. klubu cyklistów 
z r. 1892 odbyło się dnia 4 b. m. w małej sali 
magistratu. Wybrani zostali: prezesem br. Edward 
Lipowski, wiceprezesem Włodzimierz Ritterschild, 
sekretarzem dr. Stanisław W ierzbicki, skarbnikiem 
Michał Markowicz, pierwszym kapitanem Zdzisław 
RitterBChild, zastępcą kapitaua Tadeusz Wii rzbicki, 
a nadto do wydziału weszli pp.: Floryan Sulima 
Popiel, dr. Roman Law row ski, dr. Ludwik Merc, 
Piotr Bojarski i Jan Fenz. Na wniosek br. Edwar­
da Lipowskiego uchwalono zamianować hr. V\ łady- 
sława Mycielskiego, byłego prezesa k lubu , człon­
kiem honorowym.

=  Miejska kasa chorych w  Krakowie. Walne 
zgromadzenie delegatów robotników i reprezentan­
tów pracodawców miejskiej kasy dla chorych od­
będzie się w niedzielę dnia 11 kwietnia b. r. o 
godz. 3 po południu w sali obrad Rady miejskiej. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie przewodniczącego
zarządu. 2) Odczytanie protokołu z walnego zgro­
madzenia z dnia 8 listopada 189e r. 3) Sprawo­
zdanie rachunkowe za rok 1896 i wnioski wydziału 
nadzorczego o udzielenie zarządowi kasy absoluto- 
ryum. 4) Wybór wydziału nadzorczego kasy na 
przeciąg jednego roku, a mianowicie : czterech człon­
ków przez delegatów robotników i dwóch członków 
przez reprezentantów pracodawców. 5) Wybór człon­
ków sądu polubownego na przeciąg jednego roku, 
a mianowicie: trzech członków przez delegatów 
robotników i dwóch członków wybiorą wszyscy 
uczestnicy walnego zgromadzenia. 6) Wnioski re 
prezentantów pracodawców i delegatów obotnikow. 
Każdy z pp. delegatów i reprezentantów przy wej 
ściu do sali obrad (sala obrad Rady miejskiej) wi­
nien okazać kartę legitymacyjną, upoważniającą go 
do wzięcia udziału w obradach walnego zgroma­
dzenia w r. 1896 i 1897. Pc karty legitymacyjne, 
o ileby wybrani w roku ubiegłym delegaci i re 
prezentanci kart tych nie posiad i i i , należy 
zgłaszać do biura kasy (ul. Mikołajska 1. j pię 
tro, dom własny).

Za dwa roczniki K uryera  Polskiego i K u ryera  
Warszawskiego  z czasów walki o wolność w 1831 
roku p. W. Wolski ze Lwowa ofiaruje 20 (dwa­
dzieścia) złr. K to  d a  w i ę c e j ?

Jak donosiliśmy, dochód ze sprzedaży tych ro­
czników ofiarodawca o. E. W. przezuaczył w p°‘ 
łowię na fundusz budowy pomnika Kościuszki, w 
drugiej na cele Tow, „Szkoły ludowej

Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Maryę Sera fińską starszą nauczycielką 4 klasowej 
szkoły w Jezupolu; Bronisława Tugtanowskiego i 
Aleksandra Deszczakowskiego starszym, n»nczycie- 
lami 5 klasowej szkoły męskiej w p 0dliajcach; 
Piotra Szczerezaka młodszym nauczycielem 6 kla­
sowej szkoły męskiej w Gorlicach ; p awła Bochen­
ka młodszym nauczycielem 5 klasowej szkoły w 
Bieczu ; ks. Józefa Jarosza nauc7.yC;eiem religii w 
6 klasowej szkole męskiej w Tarnopolu; Józefa 
Grabowskiego nauczycielem szkoły ludowej w Mar 
tynowm Starym ; Bonaweuturę Gaika młodszym 
nauczycielem 2 klasowej szkoły w Skawicy; Woj­
ciecha Kalinowskiego nauczycielem kierującym 4- 
klasowej srkoły w Sułkowicach; EJinunda Żabka 
nauczycielem w Ociece; Stanisława Buczyńskiego 
w Jarocinie ; Wawrzynę Kratochwilówoę nauczy­
cielką w Białej W yżnej; Helenę Berezowską na- 
uczycirlką starszą 4-klasowej szkoły w Cborostko 
w ie ; Klemensa Łukaszldewicza nauczycielem stsr- 
szym i Eleonorę Zgórkównę nauczycielką młodszą 
4-klasuwej szkoły w Ulanowie.

Składki. Na pomnik Tad. Kościuszki złożył re 
sztę z przysłanej przedpłaty w markach p. J. Ba 
gniewski z Erfurtu 10 ct.

Repertoar teatrn krakowskiego.

Bartoszewicza. Recenzye i sprawozdauia: A. Świę 
łochowskiego „Pismau przez K. Zdziechowskiego, 
Wł. Reymonta „Ferm enty11 nrzez M. Oifmańskiego, 
Włodz. Trąmpczyńskiego , Bielmo" p. Kaz. Ni­
tscha, A. Dygasińskiego „As" przez Korczaka, 
Stańki „Wyetępni-1 przez K. Opuszyńskiego, A. M. 
Kurpiela „Polityczne i społeczne przekonania K ra­
sickiego" przez R. Zawi ińskiego. Przegląd Prze­
glądów : K Psychologia kultu Mickiewicza p. A. 
Świętochowskiego, II, Setna rocznica urodzin Ko­
rzeniowskiego : a) uczczenie tej rocznicy przez pra­
sę, b) E, Siwiński o Korzeniowskim, c) „Korze­
niowski o sobie11 M. Gawalewicza, d) Klaczko ofia­
rą tej setnej rocznicy, e) pretensye do J. Barto­
szewicza, f) literatura politykująra, g) Korzeniow­
ski i Kraszewski. Rzeczy polskie w obcych litera­
turach : przekłady z polskiego, udział Polaków w 
literaturach obcych, cudzoziemcy o rzeczach pol­
skich. Pogadanki dra M. Zdziechowskiego o T oł­
stoju i o Tołstoistach. Życiorys Edward Jelinka. 
Sprawy „Związku literackiego14. Wiadomości lite­
rackie. Konkurs. Nekrologia.

W p i ą t e k  9 kwietnia: „Karpaccy górale", 
dramat w 5 aktach 10 obrazach J. Korzeniow­
skiego (po raz 3) popuiarn6t

W s o b u t ę  10 kwietnia: „Jak “ og*0 być i 
jak by ło?", złuda sceniczna w 5 aktach z prolo­
giem, oryginalnie napisana przez Gamastona (no­
wość),

W n i e o  z i e l ę  11 kw ietnia: „Jak mogło bvć i 
jak by ło?", złuda sceniczna w 5 cbraiach z pro­
logiem, oryginalnie napisana przez Gamastona (po 
raz drugi).

Spostrsełenlft m etea- M ogU rao
(podług obserwatoryum krak ), 

Kraków, 8 kwietnia.
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—  P. Felicyan Szopski, utalentowany profesor 
tiitsjf/.ego konserwatoryum,’ wydał świeżo „Dwie 
pieśni11 z towarzyszeniem fortepianu do słów Asny 
ka i Tetmajera. Obydwa utwory zalecają się zrę­
czną i przystępną fakturą, łatw ą i mile wpadającą w 
ueho melodyą, a przytem mają cechę szlachetniejszego 
stylu i wykwintnej formy. Pierwszr : „Choć pól i 
łąk odmładzasz krąg11, w e dar, druga do słów 
Tetm ajera: „Zawód", w fm oll, na(j er trafnie i w 
duchu myśli poetyckiej twórców ilustruje melodyą 
barwne słowo poetyckie. Obydwie pieśni wyszły 
w ozdobnem wydaniu nakładem młodej i ruchliwej 
firmy p. Leonarda Zwolińskiego i Spki, która w 
tym roku już kilka utworów muzycznych rzuciła 
na rynek księgarski. (wp~)

—  Tre ść  nr. 6 „Przeglądu Literackiego"
Aforyzmy Tomasza Zana. Dr-jga struna przez K.

Dział ekonomiczny,
Międzynarodowa w ystaw a rolnicza w  Pradze 

w r. 1897. C entralne Tow arzyetw o rolnicze cze­
skie, pozostające pod pro tek toratem  ks. F ryde­
ryka Schw arzenberga, urządza w dniach od 15 
do 18 m aja w łącznie w obszernym  pawilonie 
p> em y słj w Pradze, m iędzynarodow ą w ystaw ę 
rolniczą, przy której zarezerw ow ano działy  oso­
bne dla produktów  przem ysłow ych i artyku łów  
spożywczych. —  Zgłoszenia przyjm owane są do 
dnia 1 m aja.

Komunika^ a kolejowa z Syberyą. Z polece­
nia m inisteryalnego, w zbliżającym  się sezonie 
letnim  pomiędzy pogranicznem i stacyam i pru- 
skiemi i austryackiem i, a krańcow em i stacyam i 
budującej się kolei syberyjskiej wprowadzone 
będą osobne pociągi osobowe dla utrzym yw ania 
kom unikacyi bezpośredniej. Pociągi rzeczone, 
sk ładające się z wagonów 1 i I I  k lasy , oraz z 
wagonów sypialnego i restauracyjnego, kurso­
wać będą dwa razy tygodniowo.

Ta rg  wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim). 
W  czasie od 3 b. m. do 6 b. m. przywieziono 
89 wozńw jaj i około 6000 kilogram ów  m a­
sła. Z a 1 z łr. można by ło  otrzym ać od 49 do 

ja j pierwszej jakości, lub od 52 do 54 jaj 
średniego gatunku , albo od —  do —  jaj prze­
chow yw anych w w apnie. Ceny m asła: za kilo­
gram  m asła  śm ietankow ego od 1 20 złr.- do 
1 ‘80 złr., m asła  w iejskiego od złr. 1 10 do złr. 
1*20, zw ykłego  m asła targow ego od — *90 dc 
T —  złr.

Ostatnie fiaflomoscL
N . F r. Presse pisze:

.W  kołach poselskich zapatru ją  się bardzo sce­
ptycznie Da obecne położenie. Zapatryw anie, iż 
stanowisko hr. Badeniego w nsjbliższym  czasie 
będzie zachw iane, je s t powszechnem w kołach 
nowej w iększości (?!). C harakterystycznem  jest, 
że w łaśnie w tych kołach krąży nazwisko hr. 
Buąuoy, ja k o  ew entualnego następcy h r. B ade­
niego.

Z w ielu stron zaprzeczają doniesieniu, jaaoby 
car i carowa m itli te; w iosny zabawić czas ja ­
kiś incognito we F rancy i. Równocześnie ntrzy- 
m ują, że prezydent F au re  ma otrzym ać urzędo­
we zaproszenie na dw ór rosyjski dopiero wów­
czas, k iedy  usunięte zostaną przeszkody, jak ie  
w izyta ta  nie ze strony rosyjskiej, ale w samej 
F rancy i napotyka.

Telegramy „Nowej Reformy".
(Telegramy właeee „N. Reformy").

Wiedeń, 8 kw ie tn ia . Kom isya parlam entarna, 
mająca się zająć sp raw ą p. S z a j  e r a, ukonsty  
tuows la  sie na wczo; ajszem  wieczornem posie­
dzeniu. Prezesem  w ybrano  p. F  u c h s a, zastęp­
cą D y c k s ,  sp raw ozdaw cą S l a r p ę -

Wiedeń, 8 k w ie tn ia . Komisya, w ybrana w ce 
lu zbadania spraw y p. S z a j e r a ,  uchw aliła 
znaczną w iększością giosów przedstaw ić Izbie, 
aby w s t r z y m a n o  sądowe ściganie S z a j  e r a 
na ca ły  przeciąg obecnego okresu p a r la m e n t a r ­
nego.

Paryż, 8 kw ie tn ia . P arty a  socyalistyezna wnio­
sła do parlam entu  p ro jek t ustanow ienia t r y  b u- 
u a ł n  n a r o d o w e g o ,  składającego się z 270 
członków, w ybieralnych za pomocą głosowania 
powszechnego. Trybunałów ? ma przysługiw ać 
jurysdykeya: w  zbrodniach m i n i s t r ó w ,  s e ­
n a t o r ó w ,  d e p u t o w a n y c h  i m a n d a t a -  
r y u s z ó w  przeciw ko m i e n i u  n a r o d o w e ­
mu ;  dalej w p rzestępstw ach  urzędników  i funk- 
cyonaryuszów  publicznych w czasie pe łn ien i”, 
służby; w reszcie w rozm aitych przestępstw ach 
p rzeuw ko p raw u w łasności, jako to w spraw ach 
o lichwę, ażiotaż i t. p.

Londyn, 8 kw ietn ia. S tandard  o trzym ał przez 
erlin doniesienie, że Rosya zam ierza częściowo 

zmobilizować sw ą arm ię przez pow ołanie k ilau  
k las rezerw istów

(fotogramy Biura Korespondencyjnego;.
Wiedeń, 8-go k w ietn ia . L u e g e r  z o s t a ł  « 

b r a n y  b u r m i s t i z e m  93 g łosam i na 182 
głosujących. G r u e b l  o trzym ał 37 głosów, 2 
kartk i by ły  próżne. P 0 „głoszeniu  w yniku  wy­
boru stronnicy L uegcm  wznosili na je^-o cześć 
en tuz jastyczne  okrzyki.

Wiedeń, 8 kw ietn ia . P rzy  dzisiejszych wybo 
rąch burm istrza w ygłosił L u e g e r  m owę, w 
której, dziękując za zanfanie, p rosił na wstępie 
z całym  szacunkiem  o ł a s k ę  p o t w i e r d z ę  
n i a  c e s a r s k i e g o  i zap ew n ia ł, i i  zeszłoro­
czne zrzeczenie nie było niczem  innem , jak do 
wodem w ierności dla cesarza. W szystkie inne 
kom binacye są niew łaściw e, a m ianow icie nie 
żądano, ani nie dano żadnych  przyrzeczeń.

Mówca określa jaao  trzy  gw iazdy przewodnie 
swego stronnictw a miłość i wierność d la nie­
mieckiego ludu ('oklaski), dla ojczyzny austrvac- 
kiej i religii chrześcijańskiej. S łow a „nienaw i­
ści" niema w jego  słow niku, jednakże  czu e 
się w obowiązku bronić chrześcijańskiego ludu 
przeciw wyzyskowi, a chrześcijańskim  zasadom 
i moralności nadać pragnie praktyczne zastoso­
wanie w życiu, (Braw o!)

W dalszym ciągu odwołuje się mówca do 
mniejszości, aby zechciała w spólnie z w iększo­
ścią pracować celem rozw iązania w ielkich za­
dań, oczekujących radę gm inną i zapew nia, że 
dowiedzie, iż zasłużył na zaufanie w spółobyw a­
teli. Mówca kończy słowam i: „Boże. błogosław  
i ochraniaj Austryę i W iedeń". (Ż yw e oznaki 
zadoicólenia. Oklaski.)

W iceburm istrz N e u m a y e r ,  ośw iadczyw szy, 
że ak ta  odnoszące się do wyboru burm istrza 
przedłoży nam iestnictwu, zam yka posiedzenie.

Wiedeń, 8 iw ie tn ia . Frem aenblatt potw ierdza, 
iż cesarzowi austryackieniu w podróży do P e ­
t e r s b u r g a  towarzyszyć będzie arcyks. O t t o .

Wiedeń, 8 kw ietnia. W alne zgrom adzenie au 
stryackiego zakładu ziemskiego kredytow ego 
0 Bodenlcrcditanstalt) przyjęło wniosek rady  ad ­
m inistracyjnej o wydzielenie ogólnej dyw iden­
dy w sumie 3 7 złr.

Wiedeń, 8 kw ietnia. Minister sprawiedliwości 
hr. G l e i s p a c h  zapadł w niedzielę na influ­
enzę. Ponieważ leży w łóżku, przeto wszelkie 
tw ierdzenia, jakoby  um yślnie z powodu in ter 
pelacyi w spraw ie rozporządzenia językowego 
nie zjaw ił się w Izbie, są z gruntu nieuzasa­
dnione

Wiedeń, S kw ietnia. Cesarz p rzy ją ł dziś na­
der łaskaw ie nowo w ybranych członków  pre- 
zydyum Izby poselskiej na posłuchaniu. M onar­
cha w yraził radość swoją z powodu w yboru 
prezydyum  i dał w yraz nadziei, że Izba apełni 
wielkie zadania, jakie ją  czekają. Z członkam i 
deputacyi zaw iązał cesarz rozmowę o obecnem 
położeniu parlam entarnem  i pożegnał ją  ła sk a ­
wie.

N astęonie przyjął cesarz na posłuchaniu rad ­
cę sekcyjnego dr. Halbana.

Wiedeń, 8 kw ietnia. W I z b i e  p o s e l s k i e j  
toczyła się na dzisiejszem posiedzeniu w dal­
szym ciągu rozpraw a nad nagłym  wnioskiem 
p. D a s z y ó s k : e g o  i t o w .

P.  S t r a n s k y  wnosi, aby zbadanie nadu 
żyć wyborczych w Galicyi przekazać komisyi 
legitym acyjnej, z poleceniem dokładnego zu­
żytkow ania przytoczonych w rozpraw ach faktów, 
podczas weryfikacyi poszczególnych w ybo­
rów.

P. S t r a n s k y  w dalszym ciągu robi uwagę, 
odnośnie do wczorajszych oświadczeń prezyden­
ta  m inistrów, wedle k tórych rząd usilnie p rzy ­
czyniać się będzie do w yjaśnienia faktów , iż 
nia należy obierać innej drogi, j a k  przekazanie 
wszystkich wniosków komisyi legitym acyjnej.

P . D a s z y ń s k i  zw raca się przeciw  wywo­
dom prezydenta ministrów i S tr a n s k y ^ u .  Pole­
mizując z nimi, poddaje krytyce stosunki gali 
cyjskie, i sprzeciw ia się przydzieleniu spraw y 
nadużyć wyborczych kom isyi legitym acyjnej.

Mówca w yraża życzenie, aby komisya SDecy- 
alna przesłuchała św iadków  na miejscu.

Budapeszt, 8 kw ietnia. W  I z b i e  m a g n a ­
t ó w  zainterpelow ał V e c s e y  o stanow isko po­
lityk i zagranicznej w spraw ie grecko-tureckiego 
konfliktu.

Berlin, 8 kw ietnia. Parlam ent p rzy ją ł jedno­
myślnie w trzeciem  czytaniu ustaw ę handlową 
wraz z ustaw ą wprowadczą.

Berlin, S kw ietnia. Sekretarz stanu dr. S t e -  
p h a n  u m a r ł  dzisiejszej nocy.

Madryt, 8 kw ietnia. Donoszą z M a n i l i ,  iż 
wojsko hiszpańskie zdobyło S a n  F r a n c i s c o  
i M a 1 a b u , gdzie praw ie w szystkie siły  po­
wstańców zajm owały w arow ne pozycye. P o ­
wstańcy, którzy ponieśli ogromne stra ty , zwró­
cili się po zaciętej w alce do ucieczki.

Londyn, 8 kw ietnia. B iuro  B eutera  donosi: 
W iadomości z nad zatoki D e 1 a g  o a opiewają, 
iż w całym  kra ju  G a z a  wybuchło powstanie.

Londyn, 8 kw ietnia. Bankow a stopa procen­
towa wynosi 2 % .

Rzym, 8 kw ietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby wybrano dep. M u s s i ’e g o  czw artym  
wiceprezydentem. Z a n a r d e l l i  objął wśród 
żywych oklasków  przewodnictwo; Izba uchw a­
liła  potem odroczyć obrady nad in terpelacyą  w 
kwestyi wschodniej do dnia następnego.

Turyn 8 kw ietnia. Do tutejszego dziennika 
Stantpa  donoszą z B o lon ii, że tam tejszy proku­
rator zam ierza starać  się u parlam enm  o pozwo- 
Ieuie na sądow e ściganie Crispi’ego w sprawie 
uwięzionego byłego dyrektora banku, Favilli.

Bukareszt, 8 kw ietnia. Prezydent m inistrów 
A u r  e 1 i a ę  złożył w parlam encie oświadczenie, 
iż cały  gabinet podał się do dym isyi.

Sofia, 8 kw ietnia, Agence Balcaińgue  s tw ier­
dza, iż mimo nieustann; eh zaczepek dzienników  
rum uńskich, rząd b u łgarsk i i p rasa zachowują 
spokuj są zdecydowane utrzym ać pokojową 
postawę wobec sąsiadów.

Chicago, 8 kw ietnia. Carter H a r  r  i s o n, k an ­
dydat dem okratycznych zwolenników srebra, 
wybranym został burmir,trzem mii sta O h i c a g  o 
większością 75X 00 głosów.

Wypadki na Wschodzie.
Londyn, 8-kw ietnia. Standard  donosi z K o n ­

s t a n t y n o p o l a :  R a d a  m i n i s t r ó w  z g o ­
d z i ł a  s i ę  w z a s a d z i e  n a  w y c o f a n i e  
w o j s k a  t u r e c k i e g o  z K r e t y  z tem za­
strzeżeniem , że m ocarstwa zagw arantują odwo­
łan ie  wojska greckiego i pacyfikacyę wyspy.

Rzym, 8 kw ietn ia . Wiadomość Agen^yi Stefa- 
niego z K anei zaprzecza w form alny sposób po 
głosce, jakoby adm irał C a n e v a r o  m iał być 
odw ołany lub złożyć głów ne dowództwo nad 
flotą m iędzynarodową.

Tulon. 8 kw ietn ia . Dwie kom panie piechoty 
m arynarki odpłyną na K r  e t ę .

Konstantynopol, 8 kw ietnia. W poniedziałek 
odbyły  się w ybory d e l e g a t ó w ,  którzy mają 
w ybrać ostatecznie n o w e g o  p a t i y a r c h ę .  
Sam w ybór patryarchy  ma się odbyć jeszcze 
przed świętami w iclkanocnem i, ażeby uspokoić 
niezadowoloną i podnieconą ludność grecka.

Ateny, 8 kw ietn ia . (Telegram  Agencyi lia o a  
sa). W rażenie, jak ie  w yw arła  nota zbiorowa 
m ocarstw  na opinię pubhczną, nie jest, ja k  się

zdaje, zbyt w ielkie. D zienniki oceniają notę, 
jako dem onstrac/ę  platoniczną i oświadczają, 
iż Grecya wie bardzo dobrze, że z g o d a m o- 
c a r s t w j e s t  t y l k o  s z t u c z n ą .

W czoraj panow ał w  mieście zupełny spokój. 
Silne patrole przechodziły przez miasto. Na 
ulicach znalez5oao p lakaty  ze słow am i: „Niech 
żyje w ojna:" D zienniki wieczorne potępiają o- 
g łoszeną odezwę do arm ii, napom inającą ją, 
aby w strzym ała się od dem onstracyi.

Ateny, 8 kw ietn ia. Agcncya R a v a m  donosi 
z rzekomo urzędowego źródła londyńsk iego , iż 
blokada w ybrzeża greckiego ma się rozciągKĆ 
od wyspy P a r o s  do w yspy Z e  a: oba te pun 
k ty  graniczą z zatoką eginejską.

Kanea, 8 kw ietnia. Pow stańcy, m ający cztery 
dzia ła , oblegają fort K i  s s a m  o. Dwa okręty 
austriacko-w ęgiersk ie  i dw a angielskie znajdują 
się przed Kissamo.

Podczas dzisiejszego pożaru w K a n d y i  spa­
liła  sie rezydeneya biskupa. W ojsko w łoskie u- 
ratow ało dzielnicę grecką.

Kanea, 8 kw ietn ia . N a różnych punktach w y­
spy toczy się w alka . Pow stańcy postępują w szę­
dzie zaczepnie, a naw et zdobyli k ilka arm at. 
W okręgu K i s s a m o  i pod H e r a k  1 e i o n to­
czy się z a c i ę t a  w a l k a  j u ż  o d  d w ó c h  
d n i .

Kandya, 8 kw ietnia. W czoraj wieczór wybuchł 
w Dobbżu ka ted ry  pożar, k tóry  zniszczył k ilka 
aomów. Przyczyna pożaru niewiadoma.

fu rta  tilapr, na g i iH z l i  w lifrA s k iij I barliliskiij.

Wiedeń, dn ia  8 kw ietn ia 1897.
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Zjednoczony dług w pupieraek . .
Zjednoczony dług w srebrze . . •
iustryucka renta z ło t u .....................
4 % austryaeaa renta (mareowa) . .
4 1  węgierska renta złota . . . .
\ % węgierska renta koron. . . _
Akeye banku austro - węgierskiego
Akeye k redy tow e................................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m . .
20 m a r e l ...........................................
20-trankówki sa sstukr . . . .
Banknoty w łoskie ............................
Cukaty a a s t ry a e k ie ...........................

Wtodeft 8 kwietnia. Ruble 1 2 7 — . Oe-r n u - 
'.y —4— • Spirytar gotowy 16-— , Żyto nu 
wiosnę 6 35. Pszenica nu wiosnę 7 72. Owies 
na wiosnę 5 77.

Wledoft. 8 kw ietn ia. 4% oblig. poł. krąjow. 
z 1891 ; 9*20; 4% oblig. poi. krajów, z 1893 
87*60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 40; 
4 % listy banku krajowego 97*50; 4 1/, % listy 
bznku kraj. ICO*— ; 5 $  obligi banku krąjowe- 
go 102— ; 4% list. kred. zienak. 56-let. 1 8 — ; 
Akeye Karola Ludwiku 217 25. ALcye kolei 
lwowsko- czerń. 288 50 Losy 1 1854 nr 250 złr. 
154*— losy z 1860 nu 500 złr. 141 25 lory 
t roka 18C0 na 100 złr. 153 75, losy z r. 1864 
ta  100 złr. 189— ; akeye zakładu kred. dla 
kandla i przemysłu 349 50 akeye galie. bankr 
iip . na 300 złr 3 9 8 — ; Llnderbank na 30L 
iłr. 229 25* akeye austro-węg. banku na 600 
iłr. 936.

BarllB, 8 kwietnia. Grwdsina % minut 45 po 
poł Ansayaelcu kredyty 219 50 nark. Anst.yi 
eka złotu renta 104*50 mrk. Austryackr srebrna 
rentn 101 80 mrk. Węgierska złota renta 103 70 
nirk. Węgierska renta koronowa 100 25 sari. 
A astryaekie banknoty 170 50 mrk. Azcye kolei 
łaow sko-czernkowieekiąj 14i 75 mrk. R u b l e  
S16 85 mrk. 5 i  listy zastawne Królestwa Pol 
sUego —*— mrk. 4 % lis sy lik w. Królestwa Pol- 
kiego 66 20 mrk.

O dpow iedzialny R edak to r i W ydav-ct

S C ic h a ł  K o n o p i ń s k i .

Rubryka „Nadesłane1 nto pne^odz! od Re 
Oakcyl, które trż źadu* edpowtotJyiahoćol ę* 

:lą łle  prryjmaje.

K A D E S Ł  i.  li E.

Kancelarya adwokacka
d r .  K a r o l a  Ł e p k o w s k i e g o

przeniesioną została do domu w łasnego przy u* 
licy Poselskiej L . 9, I  p. 670 4 4

Dr. Józef Bleicher
otworzył konsolaryę adwokacką w  Przemyślu

r kam ienicy Wgo Schukm achera (rog rynko i 
ulicy G im nazyalnejl na I  piętrze

(722 1 3)

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejm ą* me 
w ciągu 3 do 4 miesięcy w yuczyć k a A a e g o  
gruntow nie języka niemieckiego uda*1* takie
konw ersacyi niem ieckiej.

Wiadomość w adm in istracy i Nowej Reformy.

Prz! grick I uknoick, skfidkiek I zqłuo
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowe;".

mm

w s z ę d z i e  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T U T E K  ( G i l z )  z  f a b r y k i  „ P O L O K I A ^  R u d o l f a  U e r i i c z k i
w  K r a k o w i e ,  gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

BTowy omzmllŁ tyołiio tuteK opulolł włalule preimą 1 jeet wras z protoRann 1 darz io do natoyola. ____________
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$ Dom komisowo-rolniczy
l Jaraczów® i S u ta
0  w Krakowio, Rynek gł., 33

Pośrednictwo w kapnie i sprze­
daży majątków zieiankieh. la ­
sów, oraz wszelkich produktów 

rolnych.
Poleca na  sprzedaż tanio i pod bardzo

korzystnem i warunkami A

■ przoszło 50 majątków ziemskich ■ o
od 1 0 0 , 2 0 0 , 500 do 5000 m.. a k ilka  A  

folwarków w bliskości Krakowa Jf
mniejsze! większe dzierżawy. Q

Wszelkich o b jaśn ień , jako i opi >ów u- O 
dzieła lię  natychm iast. 7 18 1 6 *

f c O O O O O O O O O O O O O *

W Krakowie brakuje nam
przedewszystkiem

(Jobrego, smacznego pieczywa!
Gdzie go można dostać? 

Odpowiemy jutro!

Zdolnego <16 1 2

napełniacza wody sodowej
z kilkoletnią praktyką i dobretni świadectwami, 
pr-yim ie zaraz M . F a s a l  u  C ie s z y n ie .

O głoszen ie.
W ydzia ł  Rady pow iatow ej mie­

leckiej potrzebuje P o r l l a n d -  
c e m e o l  u  o p o l s k i e g o  loco sta- 
cya  Mielec w ilości j 00 beczek 
po 200 klg.

Cement m a być dostawiony par- 
tyami po 20 beczek w term inach  
co 4 tygodnie, zacząwszy od dnia  
1 maja b. r.

Z W ydziału Rady powiatowej w Mielcu.
Mielec, 30 m arca  1897

715 i W ice-prezes 
J an  T a rn ow sk i.

l Nowo żalożony

“ pod firiną
W .  w o l l ń s l L a  

$  w Krakowie, ulica Sławkowska, L  8, f
^  vis & vis Hotelu Saskiego,

poleca w wielkim wyborze najświeższe fa- ^  
•V sony kapeluszy męskich iilco- *  
$ wych, kapeluszy składanych ? 
Źj (Uhapeai-Qul#que), cylindrów, cz l- %  
™ pek z fabryk angielskich , wiedeńskich, *  
9  oraz własnego wyrobu
3 Ma n a  składzie również bieliznę *  
S męska, kołnierzyki, ma nkle- »
1 ty, skarpetki, krawaty, szel- <•■ 
jg ki, spinki, rękawiczki męskie I
2  kangurowe i zw y k łe , p e r f u m e r y e ,
. m ydła, szczotki, szczoteczki, ? 

grzebienie, pantofelki, kulo- i  
sze i t. p. Vl7 1 10 «  

■ po bardzo niskich cenach. |
J  Przyjmuje się cylindry do odprasowa- #  

^  n ia  i iapelusze do odnowienia.

Z początkiem roku szkolnego 
1897/8 nadane będą cztery miej­
sca funduszowe w  c. i k. zakła­
dach wojskowych z  pundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józe­
fa I. jubileuszowa fundacya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej “ i za pośrednictwem wszyst­
kich zakładów naukowych wyższych 
i średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
10 maja 1897 r. 703 1 3

We Lwowie, 4 kwietnia 1897.

• • • • • • • • • • • !
Założony w r. 1806

H A N D E L W IN
pod iirmą

J.  G r a le w s k i
w Krakowie, ul. Grodzka, 4 4 ,

utrzym uje na  składzie w ina  w ę ­
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i in n e ,  oryginalny C o­
gnac i araki francuskie , oraz 
wystała [śliwowicę syrneńską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości p o  c e n a c h  u -  

raiarkow anych .
Składy transitowe dla prow incj i przy 

ul. K anoniczej, L. 20, u t  Brackiej, 13. 
i ul S to larsk ie j, L. 5. 645 3 ,1

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

l / i i m o ł t / l / O  na Sędzlowce w Plątkowel
w m i d i y n a  >4 m.li od miasta. Dworek o 
3 pokojach , s a i i , kuchni it,d, ogród kw.atowy, 
m iłe spacery pod laskiem, świeże powietrze, ką­
piele w rzeczułce pod ręka, nab ia ł, drob i konie 
do dyspozycji. Zgłoszenia wwesne przyjm uje. 
Andrzej Krzyszton, Piątkowa ad Sącz. c9h 1

“W  i e ś
w bliskości K rakow a, z p ia n y m  pałacykiem, 
do sprzedaży lub zam ian) na dom w Kranówie. 

W iadomość w Admin. .,1S Reformy1' p o i 6 6 7 .

K l i n l n  '^ a n d * * !  p a p i e r o w y ,  lub g a -  
i-  f  T  t a n t e r y j n o - p a p t e r u w y  w Kra­
kowie, Lwowie, lub na  pruwincyi.

, M e r c a n t i I “  po-
o9 j  i

Zgłoszenia pod adresem 
ezta K r z e s z o w i c e .

I  ogrodzie StrzelecKim
są  każdego czasu do wynajęcia

m ieszkan ia  letnie.
Bliższa w iadom ość u gospodarza 

strzelnicy Wgo W .  F e n  z a  w handlu, 
Rynek, L. 31. 719 i 3

U t i f t f l n n  c h o r o w i t a  J .  TL. ma-
- R D - a w - ia a  ją ea męża (,ez posady, chcąc
się z nim udae w św iai za kaw ałkiem  chleba, 
a nie mając o ezem . udaje się do l i tośc iw ych  
sen- P . T. Puiiiiczoości o łaskawe wsparcie.

D atki przyjmuje Admin. „N. Reformy" pod 
J .  B . ,  lub podaje adres., 701 1 3

Leśnictwo Zassów
pod Cziamą 

Tadeusza hr. Łubieńskiego,
poleca do kultur wiosennych niżej podanć a Na- 
■ lor,, i sadzonki leśne , drzewka i krzewy par­
kowe i owocowe, tudzież rośliny pnące, trwałe, 

po cenach najniższych :
N a s io n a  badane przez krajow ą staeyę bo- 

taniczno-rolniczą w Duhianach. Ceny podane w 
centach za 1 funt =  50 dkgr.: Jod ła  45, mo­
drzew 90, sosna zwycz. 140, czarna IDO, ame­
rykańska 450, św ierk 100, akaeya 30, brzoza 25, 
głóg 20, j w  30, j psi on 20, klon a0, oleha czar­
na 40, oleha b iała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rshat.

S . t i ki  l e ś n e  różnego wieku i wyso­
kości : Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i czar­
na, świerk, akaeya, buk, brzoza, cierń (.głóg na 
żywopłoty), d ą b , ig lic zn ia , jawor, jas io n , klon, 
olcha czarna , orzech czarny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z górą 20,000.000.

D r z e w k a  p a r k o w e  s Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i Hzara, rodła normandzk i bal­
samiczna , modrzew, m iłorząb, sosna zwyczajna, 
czarna i am erykan , świerk , tuja, akaeya. hożo- 
drzew zwyez. i czerwony, brzoza, dąb czerwony, 
c ie rń  Chryst., grab, ig licznia  trójkolczasta i bez 
kolca, jas;~n zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ameryk , kasztan 
posp. i różowy, klon posp. i jednoiistny, tatarsk i, 
zerwony i purpurowy, lipa szerokol stna i ka­

mienna, morwa biała i czarna, oleha czarna, orzech 
amer., p latan  wschodni i zachodni, surmia wspa­
niała, topola srebrna, włoska, kanadyjska i osika, 
w iśnia turecka, wiąz drobnolistny, szerokolistny 
: am erykański. Zayas 600.000.

D r z e w k a  i  k r z e w y  o w o c o w e :  A- 
g re s t , czereśnia , grusza i jabłoń dzika , jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, m a lin a , po 
rzeczka, orzech włoski, śliwa węgierska i mira- 
oolanka, wi«ma czarna. Zapas 26.000.

K r z e w y  : Akaeya krzew., bez turecki , ba- 
charis , bukszpan , eeanotus , dereń , fontanesia 
torsytia  , groehownik , indigo , jałowiec , w irg i 
piram id, kalina, korzennik, koronilla, kruszyna, 
gw aśn iia  pospol. i czerw., machoń , porezelina, 
przyezepnik, ptasi dziób, róża szwedzka, uralska 
i dzika, tarnina, taw uła posp. i japońska , tuli- 
powiec, tru8zczelma, tysiącznik, wrzos, złotokap 
alpejsk1 żylistek biały i karbowany. Zapas 50.000.

R o & l t n y  p n ą c e  t r w a ł e :  Konkornok 
fajka, po lwojr lk, pętlica grecka, pięeioliść, trąb- 
kowiee, wino dzikie i szlachetne. 613 i4  20 

Szczegótowr cenniki z opisem wymienionych 
gatunkowi sposobem uprawy przesyłam y opłatnlo.

Z wysokim szacunkiem

Zarzęd leśny w Zassowie pod Czarną
o. p. Zassów. s t. kol. I telegr. Czarna.

J Da wydzierżawienia od 
J  1 llpca b. r. |

i młyn i M  wodny
d  przy atacyi ko le jo w ej, w  okolicy W 
W górskiej. 656 3 5 0
^  Rlmnflfł n-l n r] a  — A X — A -3 I— E

I

k o le jow ej, w  okolicy 
górskiej. 656 8 5

Bliższa wiadom ość w  Admin. 
,N. Reformy" pod „Młyn 6 5 6 ‘

F r .

p u u  „ m iy n  d j o  . ^

L i s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakowie
ul sw. Anny, 5,1 p iętro,

poleca 587 5 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

, Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali 7, 
największą akuratnością i sma­
kiem z ma te ryj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 

C e n y  u m ia r k o w a n e .

2 uczniów do praktyki
poszukuje 595 8 12

cukiernia 0. Schoiza w Przemyślu.

M a  Ś w i ę t a !  •
po’ec3in znane z dobroci i sm aku  moje W y r o b y f  
m a s a ^ s R l e  przy o s o b i s t e j  p i a c y  i  n a t l z o -  §
r z e :  Szynki, Kiełbasy. Polędwice, Głowizny, Salcesony, K'szki. C l  
p a sz te to w e . oraz wszelkie wędliny w ed ług  zasad higienicznych w  
w ykonane , prosząc Szanow ną Publiczność o zachowanie dla D  

mnie nadal łaskaw ych  względów 70 J 1 3

J .  F R J B Y  J E 1T B I K 1  «
w Krakowie, ulica Szpitalna, L 4. 2

K T A  Ś W I Ę T A !

Najprzedniejsze rosoUstr, likiery, nalewki litewskie, ramy, araki i koniaki francuskie
poleca Pierwsza krakowska parowa destylarnia 

J Ó Z E F A  K U L C Z Y Ń S K I E G O
w Krakowie, ulica Fioryańska. 55 idom własny).

C e n n ik i  i przesyłki na prowincyę odwrotnie. <12 1 3

W ydaw nictw a

GEBETHNERA i WOLFFA
w  V V a r s z a w l .
K s. Zygm unt Chelmiclti

Beaniescat in Pace,
Opowiadanie.

W ydanie ozdobne. — Cen i 1 złr , w ozdobnej
oprawie 1 złr. 10 et

Biblioteczka ilustrowana
z ilusti acyami Kamieńskiego. Kędzierskiego, Lin- 

demana i Maszyńskiego.
KOWKRSKA. Iluzya.
ORZESZKOWA.  Pieśń przerw ana. 
SIENKIEWICZ.  Nowele 
P R U S  Grzechy dzieciństwa.

po złr. 1 30, w ozd. oprawie po złr. 1.80. 
GAWALEWICZ. Dusze w odlocie.

1 złr., w ozd. oprawie złr. 1.50.

KONOPNICKA M. Linie i dźwięki. W ybór poezyj. 
TETM AJER KAZIMIERZ. Wybór poezyi- 
RODOć. Satyry . Wybór.
po złr. 1 30, w ozdobnej oprawie po złr. 1.80

WDNIE i BLASKI. OZDOBNE ALBUM, w pięknych 
chromolitografiaeh , z ‘więraiąee poezye Asnyk'*, 
Konopnickiej, Czesława, Gawalewicza i t. d. — 

Cena 2 z łr 60 <t 592 4 6

Ottona M a ł e g o

biało ocukrzone pigułki rozwadniające
z ap te k i pod E lżbietą w  W ie d n ia , X ., H  robergerstrasse lO,
okazały się ort k lkunasłu lat wybornym  środkiem przeciw wszelkim dolegli­
w ościom , p o w sta jącym  wskutek złego trawienia  i z a tw ardzen ia ,  jak  przeciw 
'•ierpieniom wątroby, osłabieniu j e l i t , kolce, uderzeniu  krwi do głowy, h em o ­

roidom , bólowi głowy, niedokrwistości, błędnicy itd.
Biało ocukrzonych pigułek rozwalniających małe pudełko z 15 pigułkami 

kosztuje 15 c t ,  zwoj z 8 pudełkam i 1 złr.

l M i  rozwa
kosztu ją :  małe pudełko z 15 pigułicami 3U c t . wielkie pudełko z 60 pigułka­

mi 1 złr. Zwój z 8 pudełkami, zawierająpemi 120 pigułek, 2 złr. 
Główny skład dla Galicyi u J>ra J a n a  R u c k e ra  we L w o w ie ,

Krakowskie Przedmieście. o6q 6 s

W I N C E N T Y  S A T A L E C K I
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzoną

FABRYKA PAROWA WYRdBOW HASARSK1CB
w  u l i c a  F l o r j t u s l t a ,  Ł .  1 8 ,

Filia: przy ulicy Sławkowskiej, w Hotelu Saskim.
W yrabia i poleca: S / . J a k j  Pragskie i w estfalskie, p o l ę d w i c e  pi ezone i łososiowe, sławne 
k i c ł D a n y  k r a k o f f * * ^ 1® ! polędwicowe, krajane i siekane, k i s z k i  pasztetowe, ( s a l c e s o ­
n y  w rozmaityoli gatnnkaclb P a r y s k ą  k i e ł b a s ę ,  s ł o n i n ę  paprykowaną i w ę d z o n k ę  
z młodych p ro sią t, r o l a d y  w rozmaitych gatunkach , s t o u i n c  p o l s k ą  białą i wędzoną, 
k i e ł b a s y  i s a r d e l k i  wle<leńskie, k i s z k i  p o d g a r l a u e  w trzech gatunkach i wszystkie 

inne wyroby tu niewyszezególnione, a które wchodzą w zakres masarski.
D w a Llziennie ńwioży tow ar. 6 <8 3 6

Cenniki szczegółowe na żąJunie. - Przesyłki uskutecznia się odwrotną po -/.tą za pobraniem.

R e a l n o ś ć
P o d g 6 r < n  ppod Krnkowcin) , III . B j -  

d I 6 w k a ,  Ti. 1 3 3 ,  składająca się z domu 
ogrodu i * morgów pola ż.znpgo, jest z  w o l­
n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .  (W ogrodzie

źródło sufrezane). 6 7 1 3 i

Udzielam lekeyj przygotowawczych
do egzaminu z rachunkowo­

ści państwowej I ogólno j
wediug wykładów na o. k. U n iw .Fy tecie  we 
Lworn e . — A dres: , J Ł e i i i l n *  , Kraków, ulica 
św. Tom asza, L. 20, II piętro. <163 2 4

W ielk i sk iad  ("tranzytow y)

win Wyspiańskich
z w ysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Isłryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić,

w Krakowie, Rynek gł., L. 25,
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście iii- 
gkicli cenach.

Za n a tu r a ln o ś ć  i praw dz'w ość win daje się gwarancyę-
Cenniki na żądanie opłatnie.

WysyTka ną  prowincyę w bectzkach lub flaszkam1 w sk rzyn­
kach loco dw orzec  K re tó w . m  13 2o

Tylko w te d y  p r itw d z iw ^ , jeżeli t rój gran (iista fi.iszkii zamknie-^ 
ta jest opaska jak  obok (cz -rwony j eZarn y druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H j  Z A S  N I E Z R Ó W N A N Y !

' W .  M a ^ e r ’ a  p raw d z iw y  oczy szczo n y

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Hilhekma Maager a w Wiednia
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł l l t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w któryeh lekar? chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  e a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p ie r s i  1 p łu c .  
p r z y b y t e k  w a g i  d a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w 
o g ó le  c z y s z e * « « iie  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w  W ie d n iu  111/3 , H e  u U l »■*’•** 
3 ,  tudzież prawie we w szystkich aptekach monarchii austro-w ęglerski >j.

W' K r a k o w ie  mają n a  składzie pp. W Redyk, apt„ Kon­
stan ty  W iszniewski, apt., Szarski I Syn, kupiec ; w  ł ł z e s z o w i e : 
p. A. K a r a s k i , ,a ^ k a W ,  147 16 18

Główny skład i rozsyłka dia Austro-W ęgier

w .  M a a g e r ,  1 7 I T i O i i ,  m / 3 ,  U c u m a r k t  N r .  3 .

W ydan ia  ozdobne m in ia tu ro w e :
MICKIEWICZ Pan T adeusz , w ozdobnej fran­

cuskiej oprawie a  z łr. 60 et.
KONOPNICKA. Wybór poezyi, w ozdobnej fran 

cuskiej oprawie 2 złr. 60 et
HOMER, Odysseja. 1 złr. 60 at„ w o/,d. Iran 

cuski j o 'jaw ie 2 złr. 60 ct.
NFMMCEWIfSą. Śpiewy historyczne. I złr., w o- 

zdalnej francuskiej oprawie. 2 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarni .eh.

1 e u m a t y z m ,
gościec, kurcze, siittbe 

bóle, influenzę
koi i leczy w  zupełności

S a p o m e n l b o l
najlepsze nacieranie uśmierzające

w yro b u  Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w  Radomyślu koło Ta rn o w a .

C e z i a  7 0  c e n t .  a a  e ł o l k
Dostać można w aptekach :  ̂K . W I s k -  

n le w s k ie g c  w  K r a k o w ie ,  ulica Flo- 
ryańska U y o n iz e g n  M a t u l i  w  P o d ­
g ó r z a , P  M i k o la s c b a  w  L w o w ie .
tudzież wprost u E u g e n i u s z a  M a t u l i  
w  R a d o m y ś lu  koło Tarnowa.

O g ło sze n ie .
D n ia  20 k w ie tn ia  1897 o godz. 
10 przed po łudn iem  odbędzie się

26. Walne Zgromadzanie
C z ł o n k ó w

Towarzystwa Zaliczkowego
w  T a r n o  w  i e  

w  sa li tea tra ln e j przy  ni. K r a ­
k o w sk ie j z następującym p o rząd ­

kiem d z :ennym :
1. Spraw ozdanie  Dyrekcyi z obrotu 

za rok 189G.
2. Spraw ozdanie  Komisy! rewizyjnej 

z odbytej rewizyi rachunków i ksiąg 
za rok 189G; wniosek udzielenia Dy­
rekcyi absolutoryum. Rozaział zysków.

3. W ybór 12 członków do Rady nad 
zorczej na lat 3.

4. W ybór 5 członków do Komisyi 
rewizyjnej.
690 2 3 Prezes

Adolf Dobrryńrkl.

L  A i r u o r m  w  k r * K * w in ,

Naśladowania będą sądownie ścigane.

F a p i e r  i  ta i- ryk i  b fA c i  F i ja lk o w a J t io h  w  BieUfcu

S F O r t Y
słynne w śwecie, w spaniałe

£02 MWtlatowstio!!
Odznaczone najwyższemi nag rodam i: w P r a - 1 

dze, W ied n iu ,  Lyonie , A n tw erp i i .  \ 
10 sztuk w JO g a tu n k a c h  . . z ł r . U > . — i 
20  „ „ 20 „ . . „ 5 .50
6 0  „ „ 5 0  „ . . .  1 3 . -

100 „ „ 100 „ . . „ 2 5 .—

G o ź d z ik i o lb rz y m ie
5  sz tuk 4 złr. 50 centów, 10 sz tuk 8 złr .

G o ź d z ik i og ro d o w e
o pięknej  g rze  kolorów, wsz.ystkie p e łn e ,  10 

sz tuk  1 złr . , 100 sz tuk  9  złr.

G o ź d z ik i Remontant
10 sztuk 4 złr . ,  50 sz tuk 16 z ł r . ,  100 sztuk 

30 złr. , poleca 679 2 7

F r .  S p o r a
ogrodnik w yw o zo w y, hodowca g iż-i 

dzików na wielką skalę,
K I a t o v y  (Klattai;)  Czechy.

] K a ta log i  za  darmo.

3000 róż
w y s o k o p i e n n y c h  (przeważnie herbac ianek) ,  w 1 5 0  
doborowych o d m ian ach ,  w łączn ie  z nowemi i 
i najnowszemi ó w n r .e z n e m i  po 60 e t ,  je d n o ro ­
czne z p ięknem i  ko onam i  po 40 ct. za  sz tukę,  

poleca 664 3 6

zak ład  ogrodn iczy  i  osob liw a  
hodow la róż

Stanisława Jeźka. Wadowice.
Ró£e nisko po -0 ct. z a

bratki ,  n ie zap o m in a jk i ,  s tokrótki  po ^9 ®: i S®z 
dzik i  p f ł n e ,  K ^ d s o l e ,  au ryku l^  , ^ c .
^porKinie Łaktusowp, n a jn o w s z a » j3 ? z 1 
sz‘uk. Sad /o n k ,  ja rzyn  i kw .e  ’«  1(tQ’ch w do* 
borowych g a tunkach  j a k  n a j t ;inlfJ'

Młody człowiek
władający językam i, polskim , niemie 
ckim i" rosyjskim^ w słowie i piśmie, 
poszukuje .-i»ję«!in' b iu row ego  na 

godziny po ołudniowe. 
Zgłoszenia pod J .  K . K  G83 przyj­
muje Admin. ,N . Reformy". (.83 3 3

Listownie nauki 
buchaltery i, ra« |
chunkowości ; t p.
udziela K a r o l  S i r e i  i ,  dyrektor szko­
ły  handlowej, W ie d e ń ,  1 ., K a n e r n -  

m a r k t  9 .  653 2 3
Listy próbne za darmo i opłatnie.

l E a g a z y u i  M ó d
pod iirmą 666 8 12

Janina
Kraków, ulica S zew ska , II, I p iętro ,
poleca w wielkim wyborze i najświeższych fa­
sonach kapelusz ' słomkowe , koronkowe, toczki, 
dziecięce (kapelusze żałobne), kwiaty w wielkim 
wyborze, wstążki , fasony. Przyjm uje kapelusze 
do ubierania i p rzerab ian ia, oraz pióra do fry ­

zow aniu — Ceny możliwie niskie.

Kto pragnie  korzystnie nabyć lub wydzierża­
wić większy lab mniejszy

majątek ziemski
w Galicyi i na W ęsrz<ch, jak  również dobrze 
8 ę proccntuj.ee 630 6 12

kamien>ce w Krakowie
raczy się udać do podpisanego a znajdzie tam 
in te- s j«go życzeniu zupełnie cdpowiadujacy. 
Na listowne zapytania odpo ada się natychm iast.

Lipiner. 
K rak ó w , nl. G ro d zk a , 39.

»

HOTEL POLSK! |
rt ir! Diaiu m Delnmli "pud „Białym 0rłem“

w Krakowie, ul. Floryańska, 42.
Nowo z komfortem odrestaurowany i 

urządzony, bl sko dworca ko'ei żelaznej, 
t-:<tru. Hynku główn ao i tuż przy stacyi 
kolei konnej. — Pokoje familijne i poje- 
d y n ez’ ; stajnie i wozownie 6 (6  2 8 

Ceny nader umiarKOwane.

I
I
I
I
I

Z ió łk a  p ie rs io w e
Dra W . seH m rgera, paczka 20 centów

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów , po 50 cnt. i 1 złr

W in a  le c z n ic z e
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rum barba- 
rowe, ehinowo-żelaz. itd  , flaszka po l  złr. 20 ct.

Olejek o rz e c h iw y ,  wody do ust.
Dentolin, antysep yczny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie »|.teka i płówny SKlad materyałów 

apteoznych _pod złotym Słon iem -

E l .  H E L L E R A
Kraków, ulica Grodzka. 92 45 o

Przeszło od lat Ł0 is tn ie jąca , znana w świeeie 
firmaW l n o c a t j  M « ł l e r

w Sohonbach przy Eger, Czechy.
dostarcza wszelkiego rodzaju

instrumentów muzycznych
icb częA e l s k ła d o w y c h 1 i s t r u n ,  od naj­
tańszych do najlepszych, po bardzo niskich cenach 
Niestosowne przejmuje napowrót W szelkie n a ­
prawy uskutecznia bardzo tanio i szybko Ilu str. 
cenniki wysyła na żądan;e za darmo i opłatnie.

Do sprzedaży mych wyrobów poszukuję pgen- 
tów podróżujących i domokrążców za dobrą pro- 
wizyą. Próby niepotrzebne. Rehektanci zechcą 
się zwrócić wprost de mnie. 632 2 3

W in c e n t y  M u lle r .

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roi:- 
150 porszechniona k s ią żk a : 9 36

Dra R.etau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazł" w mej objaśnienia 
swych cierpień , a  za użyciem kuracyi w 
cej książce zaleconej odzyskało zupełną 
■wą siłę męską. Za nadesłaniem  należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran ­
co przez Verl aga- Magazl n R  F. 
Bierey w  Lipstku, N eum arkt 15.

W  I t  r a k o w i e  ma n a  składzie księ­
g arn ia  .1. M. Him m elblaua.

P r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną R klasą jti- 
mnazyalną lub realna . znajdzie um ie­

szczenie w  han d lu  óii « 0

Edwarda Fucbsa w Krakowie.
D e  w y n a ję c ia

p r * i y  n l i c y  A w .  A m i j ,  g , 3  (dawniej  
r  Y k i o r i . ) :

O d  1  U p c a  : 7 pokoi przedpokój , n \ J a ,  
kucLni® 1 8P 'z a rn ia , na  JI ictr/,e 

O d  1  p a ź d z i e r n i k a : ca łe  p ierwsze p :ę 
tro, sk ła d a jące  się z 12 p o k o i .  3 przedpokei, z 
nyż. 2 kuchen. Mogą być  jo lz i e lo n e  n a  3 p a r ­
ty*', to jest n a  7 pokoi, 3 i z pokoje z odpow ie- 
dm em i  częściami.

b l iższa  wiadomość u w łaśc ic ie la  przy p l a c u
L a t a r n ia ,  L . 8 .  b48 2 6

Row ery
(pneumatic) Model 1897, 

z l a t a r k ą , dzwonkiem i narzędziam i 
(gwaraneya 1 rok), z a  1 2 0  z ł r .

P rzyb ory do row erów  i dzwonków 
elektrycznych &7610 2 >

po możliwie niskich cenach poleca

J ó z e fa  P o p ie l 1 S p ó łk a
w Nowynr Sączu.

Uo.pewiedzialny riądoa drukarni A Siy:*'1* • i.


